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OKRF.Ol  1 OD DZI AŁ Y K R A J O W E  „O PI EKI  P O L S K I E J " :
OKRĘG I ŚRODKOWY „OPIEKI POLSKIEJ"

ZARZĄD O K R Ę G U  I Ś R O D K O W E G O  —  Zarząd  Główny 
W arszawa, Krakow skie  Przedmieście  Nr. 6, m. l l a .  Tel. 690-54 

K onto  P. K. O . Nr. 15.326

Z arzą d y  O d d z ia łó w :

1. O ddzia ł  W W a rs z a w ie :  W arszaw a,  Krakow skie  P rz e d m ie ­

ście Nr. 6 m. l l a .  Tel. 690-54. —

2. „ Płocku, ulica Kolegjalna 1, m. 2. (P rezes

W. Kulesza).

3. „ Łodzi,  ulica Moniuszki 11. (Prezes W an d a
Ładzina).

4. „ Radom sku, ul. R eym onta  2. (S ek re ta rk a  Marja

D o brze lew ska).

„ D ąb row ie  - Górniczej, ulica Sobiesk iego  6

(Prezes  A d w o k a t  R. Morgulep).

5.

6. „ Lublinie, ul. Spokojna 1, (Dr. Bryła).

7. „ Wilnie, ul. Orzeszkowej.  11.

Biuro Inform acyjne i Pomocy Em igran­
tom : ul. Suhocz 20.

I .  „  G dyn i  — (p rezes  inż. Łęgowski) .

9. O d d z ia ł  we L w o w ie ,  W iśniow ieckich  4, II p. Tel.  86-15 

K onto  P. K. O . Nr. 153-701.

Biuro Inform acyjne i Pom ocy Em igrantom  we Lwowie 

ul. Wiśniowieckich 4 tel , 86-15.

10. O ddzia ł  W  Borysławiu, skrzynka poczt.  117 (p. M arkowska)

11. ,, Drohobyczu, s ta ro s tw o  Drohobycz.

12. „ Przem yślu, Sta rostw o .

13. „  Sam borza, Trybunalska  21.

S ek re ta rja t Pomocy Em igrantom  ( tam że)

14. „ Tąrnopolu, ulica Kopern ika  6, Tel. 78. —
Konto  P. K. O . Nr. 410.132.

Biuro Inform acyjne i Pom ocy Em igrantom  (tamże)

15. „  Czortkowie, W ydział  Pow ia tow y.  (P rezes
L. Glodt) .

16. „ Trembowli, (Prezes J a n  Turski).

17. „  Złoczowie, ulica Podw ójc ie  21, (naprzeciw  Pow.
Kom. Policji) p. Uranowicz.

S ekre ta rja t Pom ocy Em igrantom  ( tam że)

18. „  Stanisławowie, ul. 3-go Maja 30. (dom T. S. L.)

S ek re ta rja t Pomocy Em igrantom  ( tam że )■ .' » • v « ■
19. „  K rakow ie ,  Rynek 24 (P rezes  A. Ja w o rsk i)

K onto  P.K.O. Nr. 410.262

Biuro In form acyjne  P om ocy  E m igran tom , ul. Lu­
belska  27, (E kspozy tu raU rz .  Em.)

O K R ĘG  II Z AC HO DNI .O P IE K I  P O L S K IE J*

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  li Z A C H O D N I E G O  —  Poznari,  ulica W ały  
Z ygm unta  S ta reg o  9. Konto P. K. O . Nr. 212.756.

Tel. 39-90
Z a r z ą d y  O d d z i a ł ó w :

1. O d d z ia ł  w  B a s z k o w ie ,  pow krotoszyński ,  (P rezes  ks.
Buchwald).

2. „ Bydgoszczy, Bydgoszcz,  ulica Dworcowa 66
(Prezes Józe f  Zawitaj)

3. „  Chodzieży, pow. chodzieski,  (P re ze s  ks.  Kurpisz)
4. ,i Cieszynie, pow. odolanowski,  (P rezes  J .  E lsner) .
5- u D raw sku , pow. czarnkowski,  (P rezes  Ks. P ro b .

Lukrawski.)
6 .. Gnieźnie, pow. gnieźnieński. (P rezes  ks. D z ie ­

kan Zabłocki).
7 „ G o s ty n iu ,  pow. gostyńsk i ,  (P rezes  Ks. Schrey

browski).
8. „ Golinie Kościelnej, pow. jaroc iński  (w o rg an i

zacji). (P rezes  Ks. Powel).
9- i, G rodzisku, pow. g rodzisk i.  (P rezes  Ks. K ruszka)

10. „ Inow rocławiu, pow. inowrocławski.  (Prezes
Ks. Radca Kubski).

U .  ,» Jan ko w ie  Z a le ś n y m ,  pow. odolanowski.  (P re ze s
Ks. Mielke).

12. ,, K a m io n o e j ,  pow. m iędzychodzki (w organizacji) .
(Prezes Ks. Braun).

13- „ K ęp n ie ,  pow. kępiński,  (Prezes S ta ro s ta  K a s ­
przak).

14- i, Kobylinie, pow. krotoszyński ,  (P rezes  S tan is ław
Tyczyński).

13* ., Kościanie, pow. kościański,  (P rezes  M ecenas
Fiszbach).

16. „ K o t ło w ie ,  pow. os trzeszow ski  (P rezes  Franc.
Kubicki).

17. „ Koźminie, pow koźmiński, P rezes  dyr.  M arc i-
n iec '—.

18. ,. K ro to s z y n ie ,  pow. krotoszyński,  (P re ze s  ks
Proboszcz  St. Małecki).

19. „ iLesznie, pow leszczyński,  (Prezes ks.  P roboszcz
St.  Jankiewicz).

20. ,, L u b aszu ,  pow. czarnkowski,  (P rezes  ks. Dz-iek
Rozenberg).

21- Ł o b ż e n ic y ,  pow. wyrzyski, (P rezes  Reiuholz)
22. „  Mącznikach, pow. średzki ,  P rezes  ks.  P ro b o szcz

Rochalski).
23. „  Miasteczku, pow. wyrzyski, (P rezes  ks. Proboszcz

Niedbał).
24. ,. Miedziuchowie, pow. nowotom yski (Prezes S te ­

fan- Sobera).
25- „ Mikstacie, pow ostrzeszowski,  (P rezes ks. Pro-

x boszcz Rosochowicz).

26. „ M ogiln ie, pow . mogileński, (P rezes ks. Pro*
boszcz Brodowski)  V

27. „ M órkoW ie, pow. leszczyński, (Prezes^ks. Stahnek)
2Ś. „ N ow ym  T om yślu , pow. Now otom yski, (Prezes

ks. Proboszcz Kuliszak)
29. „  O dolanow ie , pow. odolanow ski, (P rezes dyr. C y -

bichowski).
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WIEŚCI Z POLSKI
MIESIĘCZNIK DLA POLAKOW NA OBCZYŹNIE 

ORGAN STO W A R ZY S ZĘ *  
NIA "OPIEKA POLSKA NAD 
RODAKAMI NA OBCZYŹNIE”

TREŚĆ NUMERU: W rocznicę niepodległości. Święto Niepodległości Obchód niepodlepłości. Rostrzyrnięcie konkursu Funduszu im.
St Gawrońskiego Tęsknota. Inaigurrcja Fclskiej /ksćerrji Lileratiry Święci polscy. Ze wspomnień brazylijskich 
Dzień Opieki 1 olskiej nad Rodakami na Obczyźnie w Wielkopolsce. Zjazd Polaków z zagranicy. Polonia Zagraniczna. 
Wiadomości z Kraju. Uprawa tytoniu w Polsce. Odezwa.

W  ro c z n ic ę  n iepod leg łośc i .
11 Listopada Naród Polski  w kraju i na obczyźnie  

obch odzi ł  u roczyśc ie  dz ień Odrodz en ia  Niepodległej  
Polsk i .  W dniu tym zespol iły się wszystkie  se r ca  pols­
kie dla uczczenia  tej wiekopomnej  i błogos ławione j 
rocznicy.

Po  stu piędz ies ięc iu  latach niewoli,  z grobu,  jak u- 
k rzyżowany > hrystus ,  powstała nasza  um ęczona  o czy- 
zna.  Budź ła s ię  w zgiełku wojennym,  w tor turach  
męki  i konania,  of ia rnych i szczytnych  zmagań,  z d e p ­
tana po na jda lsze  swe krańce  stopą bu tnego  na jeźdźcy.

Cztery  lata t rwały krwawe boje Sp rz ym ie rzony ch  
by zdławić ge rm a ń sk ą  butę i p ruską  zachłanno ść ,  by 
ugiąć karki t eu tońskie  do stóp dziejowej Nemezis .  By 
sprawie l iwość  mogła  zapanować  nad zbrodnią .  By siła 
mus iała  ustąpić  przed prawem.  W dniu tym klęska 
i rozgrom armji  n iemieckich  pozwoli ły P. l sce  skru ­
szyć  osta tecznie  pęta niewoli

Niezmie rny  był  wys iłek sprzymie rzony ch ,  potokami  
krwi, mi l jonami  ofiar, ruiną gospoda rs twa  narodowego, 
katast rofą poli tyczną,  gospodarczą  i spo łeczną  jak w Ro­
sji musiel i  oni zapłacić  za błędy i egoizm 
swej  polityki,  która pozwoli ła na rozros t  potęgi g e r m a ń ­
skiej  zbudowanej  na żywym ciele rozczłonkowanej  
Polski .  To  też do g łównych ce lów wojny i pcs tu le tćw  
swej poli tyki  musie l i  włączyć  powstan ie  i odbudow ę

nasze j  Ojczyzny,  l ronja losów chciała,  aby i moca rs twa  
cen t ra lne  w chwili  za łamania  się swej wiary w zwy­
cięs two,  wprawdzie  w bardziej  konkre tnych i utyl i t ar ­
nych ce lach,  myśl  tę odgrzeba ły  i wysunęły.

Polska  okaza ła  się n iezbędną  jako czynnik duchowy 
dla uzasadni en ia  n ie zmiernych  wysiłków, do których 
powoływano narody,  dla przywrócenia zachwiane j  rów­
nowagi pol i tycznej  na kontynenc ie europe jsk im,  dla 
s twor zenia  nowej  zapory  ba rb arzy ńs tw u  idą ce m u  ze 
wschodu.

Ale by odbu dowywać Polskę ,  musia ła  ona  is tnieć 
jako żywy, zdolny do rozwoju organizm,  spojony więzią 
t radycj i  pańs twowej ,  cywi lizacyjnej  wspólnoty,  na ro­
dowej tężyzny,  wreszc i e  jako gospod arcza  całość.

C udown em  nie było jej powstanie,  bo była to kon­
sekwencja  logiczna gmatwania  się in te resów świa­
towych,  w których była ona mimo pozorne j swej śmierc i  
jednym z ogniw. Cudownym i wspania łym był t en  
opór  rozdar tego  narodu  przez 150 lat niewoli  i to nie 
tylko z bronią  w ręku, ale po przez wszystk ie  fun­
kcje swego organizmu,  deptanego  i miażdżonego przez 
t rzy największe potęgi pol i tyczne  jakie znały dzieje.  
Opór ,  który nie tylko wyraża ł  s ię w b ie rnym z a c h o ­
waniu swej odrębnośc i  i swych cech narodowych i kul 
tu ra lnych  ale w ich p ie lęgnowaniu  i rozwoju.  We w sp a ­
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niałej  l i te raturze,  sztuce,  nauce,  gospoda rczych  p o d ­
bojach,  ekspansj i  na rodowośc iowej  i poli tycznej .

Za bl iscy je s te ś m y  tych zdarzeń ,  ażeby sąd  o nich 
os ta teczny  wydać.  Histor ja uzna  je n iewątp liwie za 
jedną  z na jp ięknie jszych  kar t  w życiu ludzkośc i,  za 
je szcze  jeden  niewątpl iwy dowód przewagi  ducha  nad 
ma ter ją ,  przykład hartu  i n iez łomnośc i ,  p rzywiązania 
do idea łów i t radyc ji  narodowych,  potęgi wiary.

Za is te  niepożyty był  duch naszego  Narodu  że os ta ł  
s ię wobec  barbarzyńsk ich  atak w Pr us ak ów i Mo­
skali,  wo bec  rozkładowej  polityki Austrji .  Nie tylko nie 
uroni ł  nic ze swego wiekowego dorobku,  ale myśl  
polską prowadzi ł  na niedośc ig łe dla innych wyżyny,  
u rab ia ł  charak te ry ,  świecił  p rzykładem,  ideą swoją za- 
p ładnia ł  p rzodujące  jednostki .

Lat niewoli nie zmarnowa ła  Polska ,  szczyc ić  się mo że  
niemi  po wieki.  Ale i dorobek  ubiegłych 15 lat  n ie ­
podleg łego  już bytu również  i ie j es t  małv.

Zas ta l i śmy przeważną  część  Polski  w ruinie.  W za ­
borze  rosy jsk im znaczną  część  mia s t  i wiosek w gru­
zach,  p rawie wszyskie  s tac je  kolejowe spa lone,  kilka 
tys ięcy mos tów wysadzonych  w powiet rze,  popa lone  
fabryki,  poobalane  kominy fabryczne ,  wy t rzeb ione  lasy, 
zdezorganizowany cały apara t  pańs twowy, w dodatku 
trzy rodza je  adminis t rac j i ,  p r awodawstwa,  u rządzeń  
społecznych ,  szkoln ic twa ,  wreszc ie  gars tkę  we rm achtu ,  
nie wys ta rcza jącą  nawet  do pol icyjnych czynnośc i,  
wyn iszczonych  n iewolą legjonis tów w Szczypiorn ie  
i Benjaminowie ,  napół  rozbro jo ne  formac je  polskie na 
wschodzie .  J ed n o cze śn i e  hydrę  powstania  w Maiopolsce ,  
bo lszewickie  watahy  na rubieży.  P u s t e  kasy, zde zo rg ani ­
zowany aparat  podatkowy,  n ieznane  i n iewytyczone  gra ­
nice.  Ani mone ty  państwowej,  ani kredytu.

W ch aos  ten m us i e l i ś my  wnieść ład i porządek.
Po wsta ł  rząd,  a rmja ,  par lament .  Granice  wytknęl iśmy

z bronią  w ręku.  Wewnę t rz e  zamieszki  zdusi l i śmy 
twardą  dłonią.  S tacje,  mosty,  koleje,  zostały o d b u d o ­
wane;  to s a m o  fabryki  i kopalnie S tworzyl iśmy skar-  
bowość,  sądownic two,  adminis t rac ję ,  szkolnictwo.  Ze-  
spol i śmy w jedno trzy dzielnice.  Dal iśmy krajowi p ie ­
niądz,  uzyska l i śmy kredyt,  zawar l i śmy sz e re g  al jansów 
z innemi  pańs twami ,  pozawiera l i śmy z ca łym świa tem 
t rak ta ty  handlowe.  W Lidze Narodów zdobyl i śmy po­
czesne  mie jsc e .  Wreszc ie  ok ie łznal iśmy n iesforny 
Gdańsk  i s tworzyl i śmy własny poi t  na Bał tyku-— Gdy­
nię, a przy niej poważny zaczą te k  polskiej  floty.

Polsk a  nie jest  już dzisiaj  syn on im em  poświęceń,  
męczeńs twa ,  skarg,  rewindykacj i  S tała  się realną  w ar­
tością,  z którą świat  musi  się l iczyć i będz ie  się li­
czył  coraz  bardziej .

Pr z e c h o d z im y  kryzys,  jak i inne narody  Bodaj  że 
przechodz im y go z mnie j sze mi  s t ra tami ,  a p r z e d e ­
wszys tk iem z mni e j szy m us zcze rbkiem  dla s truktury 
społecznej  i gosp odarcze j  państwa .

Pr zy sz ł o ść  mącą  nam nies te ty  odgłosy  g łuchych walk 
między  nnymi  narodami ,  pomruk idącej  nawałnicy  
z zachodu.  Groźne  to m em en to .  Winno być ono b o d ź ­
c e m  do konsol idowania  si ł  narodu,  do jednoczenia  
ludzi  i wysi łków. Doświadczenie  smut ne j  p rzesz łośc i  
nauczyło  nas  wiele.  Z nauki tej winniśmy skorzys tać .  
Zrządzen iem  Opat rznośc i ,  wys i łkiem woli szeregu  po­
koleń, dzięki  o f ia rnym poświęceniom jednos tek ,  p rze­
widującej  i mądr e j  pol i tyce przodowników naszego 
Narodu,  odzyska l i śmy niepodległość ;  Bogu za nią win­
niśmy n ieus tanne  dzięki .  Je d n o c z e ś n ie  spada  na nas 
obowiązek .  Bronić jej m us im y  z n ies łabną cą  energją,  
z zapa łem i zapa rc iem  się wsze lk ich  osobis tych  in­
te resów,  na chwałę Ojczyzny,  dla szczęśc ia  i powo­
dzenia  jej obywatel i .

K. Warcha łowski

Defilada kompanji w historycznych mundurach przed pomnikiem saperów. 
Warszawa fot. IV. Nikiel
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D e ko ra c jo  n a  p la cu  M a rsz . P iłsu d sk ie g o  
iv W a rsza w ie , w dn iu  o b chodu  400-lecia  

u ro d z in  k ró la  S te fa n a  B a to re g o
Fot W. Pikiel 

Mapa Polski na tle symbolicznego orła.

y

Święto Niepodległości.
Niechaj rozdzwonią się spiżowe dzwony,
Niech się roziź uięczą, rozjęczą, rozhuczą,
Niech się rozwiną, rozpłyną, rozwłóczą 
Przez kr i j  ten szarą jesienią omglony —

Niechaj rozdzwonią się spiżowe dzwony.

1 niechaj dzwoni w nich nuta mocarna 
I  niechaj głoszą radość roześmianą 
Dobrego siewcy, który w złote rano 
Ojczystej ziemi zdrowe rzucił ziarna —

I  niechaj dzwoni w nich nuta mocarna.

I  niechaj dzwoni w nich nuta nadziei,
Ze dożyjemy wkrótce pięknej chwili,
W której niezgoda długa się przesili 
I  miłość serce rozdwojone sklei —

/  niechaj dzwoni w nich nuta nadziei.

Wszystko oddajmy Polsce, nie jałmużnę 
Nie bądźmy serc swych gorzeniem tak nikli, 
Bośmy za prędko do cudu przywykli,
Bo serce w ęcej wolności jest dłużne —  

Wszystko oddajmy Polsce, nie jałmużnę.

Str .  3

Henryk Zbierzcbowski.
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O b c h ó d  n i e
W stolicy.

Ob ch ó d  15-lecia n iepodległości  rozpoczą ł  się w pr z e d ­
dzień,  t. j. 10 b. m., caps t rzyki em wojskowym. O r ­
kiestry,  o toczone  p łonącemi  pochodniami ,  p r z e m a s z e ­
rowały u licami  mias ta ,  grając melodje  i pieśni  woj ­
skowe. G m achy  rządowe  były już z wieczora  i lumino­
wane;  na do m ach  ukazały  się chorągwie  narodowe.

Nabożeństwo w katedrze.

11-go, o godz 10 z rana,  w arch i ka te drz e  św. Jana  
odbyło  się uroczys t e  nabożeńs tw o Mszę  św pontyfi-  
kalną ce leb rował  w o toczeniu  duchowie ńs tw a.  J.  Em* 
ks. kardynał  Al. Kakowski ,  a rcybiskup  met ropol i ta ,  
warszawski .  Na nab ożeńs tw ie  był obecny  P. P r e z y ­
dent  Rzeczypospoli te j ,  rząd  z p r e m je r e m  Jęd rze jewi-  
czem,  marsza łkowie  izb us tawodawczych ,  r e p r e z e n t a n ­
ci wojskowośc i .  Korpus dyplomatyczny  był  l icznie 
re p re z en to w a n y  z p. a m b a s a d o r e m  Laroche  na cze le

W s ta l lach  byli obecni  Ich E<s. ks. a rcybiskup Gal'» 
ks ięża  b. skupi  Szlagowski ,  Gawlina,  ks. pra ła t  Pacini ,  
audyto r  nunc ja tury i kapi tuła m et rop  >1 italna.

Po  mszy  św. odm ów ion o modl i twy za Rz eczpo sp o­
litą o raz  odśp iewa no  „Boże,  coś  P o l s k ę ”..

Rewja wojskowa.

Nastę pni e  na polu Mokotowskiem odbyła  s ię wielka 
rewja  wojskowa.

Już  przed  godz.  11-tą t rybuny oraz  mie j sca  s tojące  
wypełni ły l iczne rze sz e  publ icznośc i.  Oddzia ły  w ojs ko ­
we oraz  organizacje  ustawiły się f ron tem  do t rybun 
w sześc iu  rzu tach .  W pierwszym s tanę ły  oddz ia ły  pie­
sze,  w drugim —  broń  pancerna ,  w nas tępnych  rzu­
tach —  artylerja,  kawaler ja,  policja państwowa, w r e s z ­
cie  odddziały  przysposobien ia  wojskowego.

P r z e d  godz. 12-tą przybyli  członkowie  rządu,  m a r ­
szałkowie  se jmu  i sena tu,  członkowie korpusu dyplo­
matycznego,  J. E. ks. b iskup połowy dr. Gawlina,  je- 
neral icja oraz  pr zeds tawic ie le  władz  pańs twowych.

O godz. 12 i pół  marsz .  P ł sudski  zajął  mie j sce  
w loży przed  t rybunami ,  ce le m przyjęcia defi lady 
Z prawej  s t rony loży us tawi ła  się s zereg iem jeneral i -  
cja oraz  a t ta chć s  wojskowi pańs tw obcych.

W chwi lę  później  p rzybył  P. P rezy d en t  R zeczypos ­
politej  w o toczeniu  członków do m u cywi lnego i woj ­
skowego,  witany h y m n e m  na rodowym  P.  P re z y d e n t  
w towarzys twie  p. p r em je ra  Jęd rz e je w icza  zas iad ł  
w przygotowanej  dla s ieb ie  loży przed  t rybuną  dla 
członków rządu.

O godz.  12 m. 40 rozpoczę ła  się defi lada,  którą 
prowadzi ł  jen. Ja rnuszkiewicz .  P ie rwsze  sprawni e  p r z e ­
m a sz e ro w a ły  w szyku rozwinię tym,  wi tane  oklaskami ,  
oddz iały  piesze:  po t rzy kompanje  po dch orąży ch  p ie ­
choty,  in iyn ie r j i  o raz  szkoły sani ta rne j .  Dalej  m a s z e ­
rowały:  ba ta l jony  21-go, 30-go  i 36-go pułku piechoty,

p o d l e g ł o ś c i
dwa batal jony  mos tów kolejowych i kompanja  dywi­
zjonu poc iągów pancernych .  Po p iechoc ie imponująco  
przedef i lowały  kompa nje  czołgów i s t ę p e m  po dwie 
ba te r je  32 dywizjonu artylerj i  lekkiej,  pułku artylerj i  
na jc ięższej  o raz 1-go pułku artylerj i  polowej,  a za n ie ­
mi prze jecha ły  dwie kom panje  pułku radjotelegraf icz-  
nego.  Za  a tylerją  w galopie przedef i lowały szwadro-  
ny 1-go pułku szwoleżerów,  dwa szwadrony  pionierów 
oraz dywiz jon artylerj i  konnej.

Za oddz ia łami  wojskowemi  szły komp anje  p iesze 
policji pańs twowej,  s t raż więzienna  i oddz ia ły  r o w e ­
rzystów,  motocykl i stów,  wozów pancernych  oraz  s zw ad­
ron konny. Dalej postę  iowało przysposob ien ie  woj ­
skowe, a więc hufce szkolne,  kompanja  związku  s t r z e ­
leckiego,  p r zysposobien ie  wojskowe pocztowców,  kole­
jarzy, t ra  -iwajarzy, za któremi  kroczyły organizacje 
byłych wojskowych ze sz tanda rami ,  o rganizacje kobie­
ce,  wreszc ie  oddz ia ł  Polsk iego Czerwonego Krzyża 
oraz oddz ia ł  L. O. P. P., z łożony z kilku sam ochodów,  
na których jecha ły  pat role obrony  przeciwgazowej  
w pe łnym  rynsztunku.

W czasie  rewji nad polem Mokotowskiem krążyły 
samolo ty dywizjonu myśl iwskiego 1-go pułku lotniczego.

Rewja,  w której  wzięły udz iał  wszystk ie  rodza je  b ro ­
ni, odznacza ła  się wielką sprawnością .  Pub l iczność  nie 
szczędz i ła  oklasków poszc.  ególnym oddzia łom za z n a ­
komi tą  żołnierską  postawę.

W ieczo rem  wszys tkie  gma chy rządowe  były i lu­
minowane.

Akademje w stolicy.
Z okazji  świę ta  narodowego 15-lecia n iepodleg łośc i  

Pol sk i ,  w stol icy odbył  się s z e r e g  akademij ,  u r z ą d z o ­
n y c h  s t a r a n ie m  komi te tu  s to ł ecznego  ur oc zy s to śc i  
Dla żołn ie rzy  odby ł  się u roczys ty  obchód w Domu 
Żołnierza,  poświęcony rocznicy.

Na prowincji.
Lwów. —  O b c h ó d  15-lecia n iepodleg łośc i  i zw ią ­

zane j  z nią 15-ej rocznicy obrony  Lwowa był  p r a w ­
dz iwą mani fes tac ją  ca łego lwowskiego spo łeczeńs twa.  
10 b. m. w ie czor em  poczę ły przybywać  do Lwowa 
spec j a ln emi  poc iągami  l iczne de legac je  z całej  Polski .  
S e rd eczn ie  powi tana  została  de legac ja  Związku le- 
gjonistów czechos łow ack ich  z kpt. K au s e m  na czele,  
który z nac i sk i em podkreś l i ł  p rzy jazne  s tosunki ,  ł ą ­
czące  Polskę z Czechos łowacją .  Domy udekorowa no 
flagami; w mieśc ie  panował ruch i nast rój  podniosły.  
Rząd r epr ezento wa ł  min.  p r zemy słu  i handlu,  dr. Z a ­
rzycki.

Uroczys tośc i  rozpoczę ły  się m szą  połową,  o d p r a ­
wioną  na s tokach  Cytade li ,  w obecnośc i  min.  Z arzy c­
kiego, p rzeds tawic iel i  u r zędów i instytucyj  pa ń s t w o ­
wych,  Związku  obr ońc ów Lwowa, Federacj i  obrońców 
ojczyzny oraz  oddz ia łów garn izonu  lwowskiego.  Wokół

I
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o ł tarza s tanęły poczty sz ta nda ro we  oddzia łów,  które 
brały udz ia ł  w obronie  Lwowa, a mianowicie:  pułków 
piechoty 38-go z P r z e m y ś la ,  39-go z Ja ros ławia ,  4-go 
z Kielc,  40-go i 19-go Związku  pow stańców wie lko­
polskich i 4-ta kom panj a  marynarzy .

Po  mszy  św. min is te r  dr. Zarzycki  ude kor ow ał  krzy­
żem niepodleg łości  z miecz am i  dowódców odcinków 
obrony Lwowa, a mianowic ie :  płk Mączyńskiego,  płk 
Boru tę -Spiechowicza ,  jen Monda,  płk. dr. Ro ma na  A 
b ra ha m a ,  płk. Greffnera,  kpt. Świeżawskiego  oraz sze­
reg osób.  Zkolei  dowódcy pos zczególnych  odc inków 
obrony  Lwowa dekorowali  tvmże  krzyżem i m eda lami  
swoich podkome ndn yc h ,  w ogólnej  l iczbie przesz ło 
tysiąca  osób.

Po  uroczys tośc i  dekorac ji  odbyła  się na pl. Halicł  
kim defi lada pułków garnizonu lwowskiego,  korpusu  
kade tów nr. 1 oraz związków i s towarzyszeń ,  o rga ni ­
zacj i  spo łecznych  i u rzędn iczych  oraz  pracowników 
pańs twowych i komunalnych .  Ogólną  uwagę  zwracała 
de legac ja góral i  zakopiańskich w s t ro jach  ludowych,  
z własną  muzyką.  W defi ladz ie  wzięło udz ia ł  p r z e sz ­
ło 15 tysięcy osób.

W południe  odbyła  się w Te a t r ze  Wielkim akadem ja  
zorganizowana przez korpus  kadetów.

Wieczo rem w Tea t rze  Wielkim przeds ta wio no  „We- 
e l e ” Wyspiańsk iego,  Uroczys tośc i  zakończył  wraut  s 
T ea t r ze  Wielkim.

Miasto było w ieczo rem bogato i luminowane .

Spięto  niepodległości na Jasnej Górze.
Koresp ond en t  nasz z C zęs toc how y donosi:
W bazyl ice Ja snogórsk ie j  j e ne ra ł  zakonu o o. Paul i ­

nów, o. Pius Prz eźdz ieck i ,  odprawi ł  dz iękczynne  n a ­
bożeńs two z okazji  15-lecia niepodleg łośc i .  Po  n a b o ­
żeńs twie  J. E. ks. bi skup Kubina wygłosi ł  okol icznoś­
ciowe przem ówi en ie  do zg ro ma dz on yc h  w świątyni ,  
wojska,  j eneral icj i ,  p rzeds tawic iel i  władz  pańs twowych 
i s am orządow ych,  delegacyj  i s towarzyszeń  i t. d. Li­
cznie re p re zen to w ana  była kolonja  f rancuska .  Zeb ran i  
odśpiewali  pieśń „Boże  coś  P o l s k ę ”. O godz.  12 ej 
odbyła s ię  def ilada wojska,  na placu Magistrack im.

W Gdańsku.

10 listop. odbyło  się dz iękczynne  naboż eńs two  w k o ­
śc ie le św. S tan is ł awa we Wrzeszczu ,  w k tó rem wzięl i  
udzia ł  k o m is a rz  genera lny  R. P  w Gdańsku  z m a ł ­
żonką,  p rzeds tawic ie le  wojskowośc i,  polskich  urzędów 
w Gda ńsk u  oraz  ws zys tk ich  polsk ich organizacj i  s p o ­
łecznych  ze sz tanda rami .  Kazanie wygłos ił  ks. prefekt  
Nagórski .  Z okazji  dz i sie j szego  świę ta narodowego po 
raz  p ierwszy polsk ie  firmy w Gdańsku  wywies iły fla­
gi o ba rw ach  narodowych polskich.  1 1 - g o  o godz. 
7 !4 wiecz.  odbyła  się zabawa ludowa w hali  s toczni  
gdańskie j  zaś o godz. &'h komisarz  jenera lny  R. P. 
min. dr. P e p ć e  wydał  raut,  w k tórym wzięl i  udzia 
szefowie  urzędów polskich w Gdańsku  oraz  p r z e d s t a ­
wic iele  kolonji  polskiej.

X
Uroczys tośc i  odbyły się również w Poznaniu ,  Kra 

kowie,  Katowicach ,  Toruniu,  Grudz iądzu,  Sosn owc u 
Wilnie i innych mias tach.

Husarja podczas mszy polowej'na  boisku w Tarnopolu.
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R o s t r z y g n i ę c i e  k o n k u r s u  
F  u n d u s z u  im.  >St. G a w r o ń s k i e g o ,

Dnio 18 l i stopada  1933 r. z ebr a ł  się sąd  konkursowy 
Komite tu Fu ndu szu  im. St.  Gawrońskiego  w celu r o z p a ­
t rzenia prac nades łan ych  na konkurs i udz ie lenia nagród.  
W sk ład są du  wchodzą  nas tępu jące  osoby: P.P.  Antoni 
Bogusławski ,  Kazimierz  Warcha łowski ,  skooptowany,  
S tan is ław Gawroński ,  Mar ja Biskupska  i Jadwiga  Mo- 
rawska-Umias tow ska .  P. Antoni  Bogus ławski us pr aw ie ­
dliwił  swoją n ieobecność.

Rozpat rzono  123 prace  napisane  na og łoszony te m a t  
wsp om nie ń  z życia na wychodztwie .  Uznano,  że n ie ­
mal  wszys tk ie  s tanowią  cenny przyczynek  dla p o z ­
nania warunków bytu emigracj i  polskiej,  n iek tóre zaś 
wyróżniają się obfi tością danych  i su miennośc ią  o p r a ­
cowania.  Pon ieważ  jednak  żadna z prac  nie posiada,  
zdaniem jury, kwalifikaoyj wymaganych  dla p ie rwszej  
nagrody,  pos tanowiono nagrodę  tę rozdz ie lić  na 6 n a ­
gród 50-złotowych dla prac uznanych  za na j lepsze  
poza nagrodzon emi  drugą i t rzec ią nagrodą.

Nagrodę  drugą  w wysokośc i  200 zł. p rzyznano pracy 
pod god łem „Hel jan”, nagrodę  t rzec ią  w wysokośc i  
100 zł. p racy pod godłem Yankee Doodle

Nagrody 50-z ło towe przyznano pr ac om  o godłach 
następujących:

„Dom polsk i” „Wiar us”
„Inwalida polski  na obc zyźn ie” „ S e l i m ”
„Silną wolę nie zachwie je  

żadna  burza  ni za wi e ja ” „R. J . ”
Po n a d to  uznano,  że prace  o godłach następujących  

zas ługują  na zaszczy tne  wyróżnienie  ze względu na 
war tośc iową t reść oraz  na wysoki s topień u św ia do m ie ­
nia obywate l sk iego  autorów:

„W tu łaczkę  dla c h l e b a ” 
„Słońce,  m or ze  i o k r ę t ” 
„ S a lo m e ”
„K m ie ć”
„Serdeczny  palec  prawej r ę k i”

„O gu a rany”
„Weteran pracy  z N o r d ” 
„Kra"

Po otwarc iu  zaklejonych kopert ,  zawiera jących  n a ­
zwiska autorów,  okaza ło się, że au torem pierwszej  
nagrodzonej  pracy  pod godłem  „Hel jan” jes t  Jan  
Bruss ,  zamieszka ły  obecnie  w Warszawie,  au to rem 
drugiej  pod g o d ł e m „ y a n k e e  D o o d le ”jcst  Piotr  Popławski  
zam. obecnie  w osadz ie  Słoneczne j ,  pow. grodzieński ,  
au torami  prac zaś wyróżnionych dalszemi ,  50-złotowemi  
nagrodami :  Jan  Piasecki ,  zam.  w Morawskie j Os trawie ,  
Witold Choiński ,  zam.  w Magdeburgu,  Franc iszek  
Szypura ,  zam.  w Abscon,  we  Francji ,  Denis Grzesia ł ,  
zam.  w Douai,  S tan is ław  Michalczak,  zam.  w Les 
G au th ere t s  i Jan  Rejmus,  zam.  w Reckl inghausen.  
Autorami  prac  zas ługujących  na zas zczy tn e  wyróżnię ,  
nie są :  Antoni  Dzierżanowski ,  zam. w Toucbebceuf,  
Wincenty  Bednarek ,  zam.  w VoyeIles,  S. Kirowa,  zam.  
w Amboise ,  Kasper Kuliński,  zam.  Escautpont .  S tan is ław 
Filipiak, zam.  w Coppenbr iigge,  Helena Werpachowska ,  
zam.  w Sied lcach ,  Walen ty  Grześkiewicz,  zam.  w Croise ,  
Benedykta  Kraszewska ,  zam. w Łomży.

S ąd  konkursowy postanowi ł  dalej  zwróc ić  się do 
S t ow arzyszenia  „Opieka  Polska  nad Rodakami  na 
O b c z y ź n i e ” z prośbą  o odznaczen ie  wyżej  w y m ie ni o ­
nych au torów imi ennemi  m e da la m i  w dowód uznania 
za t rud ponies iony  w celu sumienne go  przeds tawienia  
warunków emigracj i  polskiej  o raz za pracą  społecznę  
przez  nich pełn ioną .

W reszc i e  sąd konkusowy uznał,  że u twory o n a s tę ­
pujących godłach zasługują na pochwalną  wzmiankę  
ze względu na zeb ran ie  cennych  szczegółów i lust ru­
jących życie Polaków na wychodztwie  oraz  za n ie ­
wątpl iwe  zasługi  wielu au torów tych w zakres ie  pie­
lęgnowania świadom ośc i  narodowej  na obczyźnie :

Strażnik na służbie granicznej

S ep n ic zan k a  
Via Air Mail 
Helena  Rotak 
Zych
Emigrant  z Tarnowa 
L. P. N. 3 A. Oissel  
Mitek
Kujawianka 
P r a w d a  górą 
Dwa kilofy z lampą 
St rze l ec
Nasze  szczęśc ie  
Godło 33

(Stany  Zjedn. )

(Francja)  
(S t any  Zjedn. )
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Rytro
Rysunek
Nędzarz  podz iemny czarny 
Leon Flancour t sk i  
Józek  Emigran t  
Rysunek psa
Je d n a  z tu łaczek na obczyźnie  
A-ski
Chłop  z Nawsia
Za wiarę,  ojczyznę  i wolność
O sz c z ę d n o ść  i p raca
Ojczyzna
Miecz
Polonja
Kropla
Sław Sęp
Hanes  z Paryża
Żołnierz  Legjon
Julek Obieżyśw ia t

(Kanada)  
(S ta ny  Zjedn. )  
(Francja)

(Argentyna)
(F ranc ja )

(S ta ny  Zjedn. )
(Niemcy)
(F ranc ja )

(Argentyna)
(R um un ja )
(Francja)

Są d  konkursowy uzna ł  za właśc iwe  wyraz ić podz ię ­
kowanie wszys tk im auto rom przys łanych  prac,  za równo 
wyżej  wspomnianych ,  jak tych. które dla braku  mie jsca  
nie zostały wymienione ,  za czyn obywate lski ,  jaki 
spełni l i  p rzez  udz ia ł  swój w konkursie.  O b s z e rn e  
spr aw ozdanie  z tych prac będz ie  og łoszone  w jednym 
z  najbl iższych  nume rów  „Wieści  z Polski*.  Są d  wyra­
ził zdanie,  że bardzie j  ch a rak te rys tycz ne  i in te r e su ­
jące wyjątki  n iek tórych prac  na leża łoby wydrukować  
i że cały zebrany  m a te r j a ł  nada je  się do wykorzys tania  
przez  instytucję,  p ro wad zącą  naukowe badania  nad 
em igrac ją  polską.

Dalsze  za ła twien ie  spraw związanych z konku r­
s e m  przekazano  Komitetowi Fu ndu szu  im. S tan is ława 
Gawrońskiego.

K azim ierz Warcfyałowski M arja  B iskupska  

St. Gawroński Jadw iga Umiastowska~M orawska.

Je z io ro  na  W ileńszczyźn ie .
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Ogólny widok W arszaw y  od s t ro n y  Wisły.

Inauguracja Polskiej
W Pa ła cu  Na m ie s tn ik owsk im  — s iedz ib ie  rządu,  o d ­

było się 8 l is topada o 7-ej w. p ie rwsze  uroczys te  p o ­
s iedzen ie  powołane j  n iedawno do życia Polskiej  Aka- 
demj i  Literatury.  Wielka sala recepcyjna  Pa ła cu  N a ­
mies tn ikowskiego,  rzęs i śc i e  oświe tlona ,  p rzybrana  była 
odświę tn ie .  Na tle c ie m no -b ro nzow ej  zasłony,  p rz e c i ę ­
tej szar fami  o ba rw ac h  na rodowych,  na której  t le wśród  
zieleni  widniało pop iers ie  ś. p. S te fana  Żeromskiego ,  
inic ja tora  Polskiej  Akademj i  Li teratury,  um ie sz czono 
r z ę d e m  fotele dla p ie rwsze j  „p ię tnas tk i” akademików.

Na chwilę przed  o tw ar c i em  uroczys tego  pos iedzenia  
s a l a  wype łn ion a  była po brzegi  publ icznośc ią.  Przyby ł  
przeds tawic ie le  rządu  z p. p r e m je r e m  J ę d rze je w ic zem  
na czele,  rep re zen ta nc i  nauki,  l i t e ratury i p rasy.  Wcho> 
dzących  na sa lę  członków Akademj i  powi tano owacy j ­
nie oklaskami ,  Z pośród  „p i ę tnas tk i” brak ło  jedyn ie  
znakomi te go  poety Huber ta  Ros tworowskiego,  który 
n i eobecno ść  swą usprawiedl iwi ł  z łym s t a n e m  zdrowia

O godz. 7 m. 30 w o toczeniu świty w szedł  na sa lę  
P. P re z y d e n t  Rzeczypospol i te j  z małżonką ,  którego  
obecni  uczcil i  pow sta n i em z miejsc.

W chwilę  po tem, o twiera jąc p ie rwsze  uroczys te  po­
s iedzen ie  Akademj i  Literatury,  p rzem ów i ł  p. Wacław 
Sieroszewsk i ,  który podkre ś l i ł  na ws tęp ie  o lbrz ymi ą  
rolę p i ś miennic twa  polskiego  w la tach  niewoli,  kiedy to

Akad emji Literatury
„Każdy większy u tw ór,  p ow ieść ,  p o em a t ,  d ra m a t ,  czy  korne 

dja, r z u c o n e  na  agorę  w s ech św ia to w e j  sz tuk i,  były niby po- 
t ę ż n e m i  p a n ce rn ik am i,  s p u s z c z o n e m i  na fa lę  walki o byt n a ro ­
dowy, były dywizjam i,  pu łk am i,  b a ta l jo n a m i  wojsk duchow ych ,  
ś w ia d c zą cy c h  o n a sz e j  woli p rz e t rw a n ia  n a js t ra sz l iw sze g o  u c i ­
sku  i z r z u c e n ia jw c z e ś n ie j ,  czy późn ie j  n a sz y c h  p ę t “...

W m o m en c ie  o twarcia  Polsk ie j  Akademj i  Li te ra tury 
mówca  im ie ni em  jej członków złorzył  hołd c ieniom 
wielkich mocarzy  s łowa o jczystego,  jak również, p le ­
jadz ie  zas łużonych  p isarzy,  którzy jes zcze  n iedawno 
żyli wśród  nas,  ale odeszl i ,  nie do czekaw szy  się 
uroczystej  chwili  u tworzenia  Polsk ie j  Akademj i  L ite­
ra tury w odrodzone j  Polsce .

„R ozum iem y,  — m ów ił  p. S ie ro szew sk i  — że  s z c z u p łe  grono 
p ie rw szy ch  tych  cz ło n k ó w  tej  ak ad e m ji  iedynie  sy m b o l izu je  
u d z ia ł  l icznej  rz e sz y  p isa rsk ie j  w p racy  l i te rack ie j .  B e z  ich  co ­
dz iennego ,  c zę s to  zap o z n an e g o  t ru d u ,  n ie m a  wogółe  wie lk ich  
l i te ra tu r . . .

B ie rz em y  na s ie b ie  w o bec  rz ąd u  i sp o łe c z e ń s tw a  c iężki o b o ­
w iązek  s t r z e ż e n ia  czystości ,  b o g ac tw a  i ro zw o iu  po lsk iego  j ę ­
zyka w m o w ie  i p iśm ie ,  o to cz en ia  s k rz y d łe m  k o leżeń sk ie j  opieki 
i pomocy ż m u d n e j  p ra cy  p isa rza ,  jego  p raw a  do wolnośc i  myśli ,  
jego obowiązku  k sz ta łc e n ia  w yobraźn i  i u c z u ć  zb io row ych . . . '

Za bra ł  nas tępn ie  głos p. p r em je r  Jędrze jew icz ,  
podkrę ś la jąc  na ws t ęp ie  znaczenie  słowa,  które  obok 
szabli  s tanowi główny czynnik,  kształ tu jący  dusz ę  n a ­
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rodu i jego dzieje.  Kreś ląc  zadan ia  Akademji  L i te ra­
tury,  podniós ł  p. p remjer ,  że

„n ie  po to ona  pow sta je ,  by z g rona  św ie tn y ch  p isa rzy  wy­
różn ić  n a jśw ie tn ie jsz y ch .  Od tego  są  o rd e ry  i o d z n ac ze n ia .  Ale 
po to, by w spó lnym , o rg a n iz ac y jn y m  w y s iłk iem  to ro w ać  drogi 
l i t e r a tu r z e  po lsk ie j  w jej t ru d n y c h  1 w ażk ich  zad a n ia c h .  P rz e z  
d b a ło ść  o jqzyk polski,  p rz e z  p o p ie ra n ie  rz e te ln y c h  wysiłków, 
p rz ez  żywe w yczu w an ie  z jaw isk  życia  zb io row ego  i sy g n a l izo ­
w a n ie  jego p o t r z e b  d u ch o w y ch  m a s ię  a k a d e m ja  p rzyczynić  do 
p o d n ies ien ia  na  m ożliw ie  wyższy poziom  tw órczośc i  l i te rack ie j ,

jej w ydajnośc i  i r z e te ln o śc i .  N ie  in te re s  l i te ra tó w  A kadem ja  
w inna  m ieć na  względzie ,  a le  in te r e s  n acze ln y  k u l tu ry  polskiej"_

Po przemówieniu  p. p r em je ra  p. Wacław Berent  
wygłosi ł  pre lekc ję ,  w której  zobr azow a ł  dzia ła lność  
organizacyj  naukowo- l i terack ich .

Zamykając  inauguracyjne posiedzenie ,  p rezes  S ie ro­
szewski  zakomunikował  o nade jśc iu  d ep esz  gra tu la ­
cyjnych od instytucji  i poszczególnych osób z całego 
kraju.

K olum na Z ygm unta  w W arszaw ie ,  w głębi Z am ek  królewski
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ś w i ę c i  p o l s c y
Św. Jan Kanty patron m ło d z ie ży  akadem ick iej.

Wiek xv w historj i  Krakowa zyska ł  sob ie  wie lce z as z ­
czytne miano "wieku szczęśl iwego, , .  S ta ło  się to głównie 
dzięki  t em u zbiegowi okol iczności ,  że w wieku owym 
w Krakowie  działały takie postacie,  jak św. Jan  Kanty 
bł. S zym on  z Lipnicy, Iza jasz  Boner,  S tan is ław Kazi- 
mierczyk,  Micha ł Ge droyć  i Świę tos ław ze Sławkowa. 
Wywieral i  oni n iezwykle  si lny wpływ na pogłęb ienie 
życia duc howego ws pó łc zesn ego  im Krakowa,  a zwła­
szcza  młodz ieży ,  s tud jujące j  w Akademj i  Krakowskiej .  
Ton  ca ł em u ruchowi  na dawa ł  przedewszys tk iem profesor  
teologji  w Akademj i  Krakowskiej ,  św. Jan  Kanty.  Ź r ó ­
d łe m  tego wpływu nie była b łyskot l iwość  przemówień,  
lecz obok gruntownej  nauki  —  niezwykła dobroć .  Św. 
Jan  Kanty był  pokorny i do tego s topnia łagodny,  że 
kiedy sądzi ł ,  iż w dysp uc ie  kogoś  do tką ł  lub urazi ł  
na ty chm ia s t  p ros i ł  o przebaczenie ,  a na śc ian ie  swej 
celi w Coleg ium Maius um ieśc i ł  m ak sy m ę  . s t r z e ż  się 
obrazy,  a lbowiem przebłagać  t rudno" .  S łynne  jes t  po­
danie  o jego przygodzie  z rozbójn ikami  w jedne j  z piel­
grzymek do  Rzymu,  świadczące  o n iezwykłem z a ­
mi łowaniu Świętego  do mówienia  prawdy.  Obrabowany 
mianowic ie  przez  zbójców ze wszystkiego co pos iada ł  
p rzypomn ia ł  sobie  o kilku sz tukach złota,  zaszytych  
w p łaszczu  i, dogoniwszy rozbójników,  wręczył  im te 
pieniądze ,  błaga jąc o pr zeba cze n ie  że mimowol i  sk ła ­
mał,  gdy twierdzi ł ,  iż nic więcej  nie posiada.  C e c h o ­
wało nadto świętego  Męża niezwykłe  mi łosierdzie .

Bóg nagradza ł  cnoty Świę tego  l icznemi  cudami .  Do 
dziś t rwa  w pamięc i  ludu krakowskiego fakt cudu na 
Rynku, gdy św. Jan  Kanty, widząc dziewczynę,  płaczącą 
nad zb i tym dzbank iem mleko,  po krótkiej  modl i twie 
zebra ł  skorupy,  by jako cały dzbanek  oddać  dz iewczynie 
o poleciwszy nape łn ić  go wodą  z Rudawy,  wodę  z a ­
mieni ł  w mleko.  O d zna cza ł  się p rócz  tego św. Jan  
niezwykłą czcią ku N. Marji  Pannie .
Z tej czci,  którą u trwalał  przez  niezl iczone  um ar t w ie ­
nia i modli twy,  wypłynę ła łaska,  że pewnego dnia ob ja ­
wiła mu się Matka Boska  z Dziec ią tkiem,  wręcza jąc  
P is m o  św. Tak  też  częs t o  p rzeds tawia  się wizerunek 
Świę tego.

Św. Ja n  Kanty urodz i ł  się około roku 1391 w Kę­
tach,  w archidiecezj i  krakowskie j.  Wpisany w r. 1413 
w pocze t  uczniów Akademj i  krakowskiej ,  już w cztery 
lata później  zos ta ł  m a g is t r em  filozofji, a nieco później  
r ek to rem szkoły w Miechowie.  Po powrocie  do Kra­
kowa w r. 1429 wykłada  na wydzia le  fi lozoficznym, 
którego kilkakrotnie zos ta je  dz iekanem.  W tym czas ie  
poświęca  s ię  s tud jom teo logicznym i w r. 1443 a więc 
w 53-im r. życia uzyskuje s top ień  ma gis t ra  św. T e ­
ologji. U m a r ł  w Krakowie  24 grudnia  1473 r. P i sa ł  
b. wiele,  mało  jednak  zos tawi ł  rzeczy  oryginalnych.  
Beatyf ikowany zos tał  w r. 1690 za pontyf ikatu Ale­
ksand ra  VIII, a kanonizowany i uznany za pa t rona  
Korony i Litwy w dniu 16 l ipca 1767, za czasów Kle­
m e n s a  XIII. Uroczys t ość  św. Ja na  Kantego obchodzi  
Kościół  20 paźdz ie rnika.

Nad granicą.
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Z cyklu  — w parańskiem  słońcu.

Tęs kno t a
Hej! w przestrzeń tam, na srebrne fale 
Na oceanu szklanną dal. 
Tam myślą dzisiaj wracam stale 
Tęsknię do blasku modrych fal. 

Do kroin słońca, strojnych w kwiecie, 
Do twych olbrzymich sinych gór, 
Do ciebie, cudny nowy świecie, 
Twych cykad wracam słuchać chór. 

Nad krętym brzegiem Iguassu 
Usiąść raz jeszcze — marzyć wciąż, 
Raz jeszcze pójść do twego lasu 
Gdzie się z koralu ślizga wąż.

Tam kwitła paproć szczęścia mego 
I orchidei pachniał kwiat, 
Poznałem Boga, a głos Jego 
Kazał mi rzucić nowy świat 

I wracać tu, na stare niwy, 
Chaty ojcowej strzec mi próg. 
I opowiadać ludziom dziwy 
Z tego, co przeżyć dał mi Bóg 

Jedyna tylko ma pamiątka 
Z  moich młodzieńczych wielkich burz 
Gniazda mojego dwa pisklątka 
I ukrainki lica z róż.

A gdy wrócimy znów wygnani 
Z  ojcowej chaty w nowy świat 
Spraw, byśmy przyszli niesterani 
By znów nam pachniał wspomnień kwiat.

A. Hutorowicz.

KAZIMIERZ W ARCHAŁOW SKI.

Ze ws p o mn i e ń  b r ą z y  1 1 j s k i c h
Mój pierwszy tapir

W od ospad  na Itajahy, o k tórym krążyły na Lucenie 
legendy i do którego ki lkakrotnie próbowano do t rzeć  
beskutecznie ,  rozpal i ł  i moją  wyobraźnię .  Zaledwie 
ode zw a łe m  się w w endz ie  u S ta choni a  z tym pro­
jek tem,  zjawili s ię zaraz  ama torzy  na wyprawę i m u ­
siel iśmy przeprowadzić  śc is łą  se lekc ję  mających  nam 
tow arzyszyć  ludzi,  aby nie nab rać  łazików, bardz ie j  
n iebezp iecznych  niż pomocnyc h  w tak iem p r z e d s ię ­
wzięciu,  t emb ardz ie j ,  że Botokudzi pojawili  s ię znowu 
od s t rony  Moemy,  skąd na leżało rozpoczynać  pikadę.

Między kolonis tami mie l iśmy ta m  podówczas  p ie r ­
w szorzędnych  myś l iwych i p rawdziwie  dzie lnych  ludzi, 
to też  w trzy dni S ta c h o ń  z Mączewskim zo rganizo­
wali ekipę;  r azem  było nas  dz ies ięciu;  na pr zewodni ­
ków mus ie l i ś my  jednak  dob rać  dw óch mie jscowych 
ludzi,  o k tórych w ia dom o było, że dotar li  już kiedyś  
do rzeki.  Byli to Mar t ins  i Neppel ,  znani  w okolicy 
Bugrei ros  —  pogromcy Indjan,  z którymi oddawna  
s taczal i  k rwawe walki.

Dwa dni wytężonego m a r s z u  zabra ło  n a m  przedz ie ran ie

się przez odwieczną  puszczę;  noże  myś liwskie  były cały 
czas  w robocie ;  idących  w szpicy  co parę  godzin 
t r zeba  było luzować,  bo zm ęczeni ,  traci l i  o r jen tac ję .

Przed  w ie czo rem  s tanę l i śmy  przy rzece.  Huk wo­
dospadu ,  który dochodzi ł  nas  z oddala,  wskazywał  
że byl iśmy oddalen i  od niego najwyżej  o parę ki lo­
metrów,  mus ie l i ś my  jednak jes zcze  raz zanocować,  
nie mie l i śmy bowiem pewnośc i,  czy d ob rn ie m y do 
niego przed  nocą.

W godzinę  n iespe łna  s taną ł  sza łas  z liści p a lm o ­
wych i ugotowana zos ta ła kawa; za posi łek pos łużyło 
rewirado,  w które byl iśmy zaopatrzen i ,  t. j. rozgoto­
wana  czarna  fasola,  suto ok rasz ona  i zm ie sz ana  z 
kawałkami  mięsa ,  zasypana  gęsto  mączką  maniokową 
— n iezas t ąp io ne  pożywienie  w takich wyprawach.

Sp ać  posz l i śmy wcześn ie,  nie s tawia jąc  warty,  bu-  
grei rzy bowiem mieli  ze sobą  sześć  psów myśl iwskich 
w rodzaju ogarów,  k tórym pozos tawi l i śmy t roskę  o 
nasze  bezpieczeńs two.

Z budz i łe m  ludzi  p rzed  w s c h o d e m  słońca,  n ap ręd ce
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N ajw iększa  fabryka zw iązków  a z o to w y c h  w Europie.

Fab ry k a  związków azo tow ych  w C horzow ie ,  k tó re j  d łu g o le tn im  k ierow nik iem  był obecny  P r e z y d e n t  Rzplitej ,  

prof. Ignacy Mościcki. Fab ry k a  ta  z a o p a t r u j e  w nawozy s z t u c z n e  ro ln ic tw o całe j  Polski.

ugotowano kawy, sp ieszno  nam  bowiem było do celu 
wyprawy.  Mar t insa  z psami  i z d w o m a  naszymi  m y ­
śl iwymi wys ła łem  w las, w nadziei ,  że wypłoszą  nam 
jaką grubszą  zwierzynę,  na którą czekać  mie l i śmy 
przy wodospadz ie .  Resz ta  wyciągnę ła  się znów wężem 
w pew ne m  oddalen iu  od rzeki,  bo brzeg  zanadto  był 
zarośn ięty t rzc inami  i l janami,  co opóźnia łoby pochód.

Huk wodos pa du  w z m a g a ł  s ię w mi a rę  zbliżania.  W 
godzinę z równal i śmy się z nim na jwidoczniej ,  p rzez  
rzadszy  tu bo wie m  las, w oz ięb ionem  powie t rzu  świe­
żego poranka ,  widać było wzbi ja jące się od rzeki  o- 
pary. Prze rżnąć  się do rzeki  było d z ie łe m  kilku minut .

S t an ę l i śm y  osz ołomieni  i olśnieni .  Brzeg  urywał się 
w tern mie jscu  gwał townie.  S t a l i śm y  na skal i stej  
szkarp ie ,  pod którą widać było o lbrzymi  grani towy 
głaz, uk o se m  wpadający  w n iewie lkie  jeziorko;  podczas  
dużych  wód musia ła  go zmywać woda,  wygląda ł  jak 
pole rowany.  Na  prawo gęsty kłąb drzew wyras ta ł  z 
pomiędzy  s z to rc e m  nag ro m ad zo n y ch  kamieni ,  pok ry­
tych ca łu nem  m chu i zwojami  wijących się porośli .  
Ciągną ł  się on do wody i prawie do sa m e g o  urwiska  
w głębi ,  skąd,  sze roką  na 30 bl isko me t ró w kaskadą,  
l eciała w dó ł  rzeka,  b łys zcząc  i mien iąc  się wszyst -  
kiemi ko lorami tęczy w ukośnych  pro mi en ia ch  słońca.

Walące  się pro s to pa dl e  m asy  wody tworzyły w dole

k łębowisko  bryzgów i mgły wodnej ,  wzbi ja jące się 
wysoko w powietrze.  Wąska  gardziel ,  którą rzeka  wa* 
liła w przepaść ,  zaraz na dole rozszerza ł a  się w s p o ­
rą kotlinę,  którą wypełniało niewielkie jezioro;  mus ia ło 
być  ono bardzo  głębokie,  bo nawet  lecąca  doń masa  
wody wytwarzała  za ledwie  widoczny prąd; dopiero  o 
dwieśc ie  kroków poniżej  naszego  s t anowiska  jezioro 
zwęża ło s ię  w gardziel  i rzeka znów rwała  dalej.

Wpros t  p rzed  nami  brzeg  pię trzył  s ię  p rawie pro ­
s topadle;  przy wodzie zaras ta ły  go begonje,  tworząc  
zupe łnie  fantastyczną  oprawę dla prze j rzyste j  tafli j e ­
ziora; dalej  szła skała,  na którą pięły się pnącze  i 
porośla pospołu z kolankowatą,  za snuwającą  wszystko  
t rzciną,  by, n iewidocznie  dla oka, p rze jść  w gęstwę 
lasu, wiszącego  nad nami.

Na lewo, kotl ina rozsze rza ła  się półkolem;  niższa  
tu s zkar pa  s topniowo znizała  s ię  ku wodzie,  cała z a s ­
nuta ca łu nem  różowo kwi tnącej  begonji .

Wodospa d  miał  n iemnie j  fan tas tyczną  oprawę.  Z w ę ­
ża jącą się gardziel ,  skąd  leciała woda,  o tacza ły ro z ło ­
żys te  drzewa.  Konary  ich prawie  schodzi ły  się ze s o ­
bą, tworząc  dekorac ję  p ie rwszego  planu dla  dalszej  
głębokiej  sceny.  Drzewa ją o b ram u ją ce  wychyla ły się 
da leko  poza ob rę b  szkarpy,  na której  rosły;  w yd aw a­
ło się, że wyciąga ją  do s ieb ie  zielone,  um a jo ne  kwie-
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Dzień Opieki Polskiej nad Rodakami na Obczyźnie  
w Wielkopolsce.

Na dz ień 5 l i s topada  wydal  J. Em.  Ks. Kardynał 
Pr ym as ,  Pro tek to r  Stow. „Opieka  P o l s k a ’’ odezwę 
t reśc i  następującej :

Niebywałe  powodzenie  dz iałalności  .O pi ek i "  t łu ­
maczę  sobie  n ie zmierną  ak tua lnośc ią  jej zadań,  ale 
także rządkiem w dz is ie jsze j  chwili  zapałem Za- 
rźądu  i wszys tkich  jego b l iższych i da lszych  w sp ó ł ­
pracowników.  Ten  nas trój  udzie la  się społeczeńs twu 
które tułaczą  n iedolę wychodźców dz iwnie  głęboko 
odczuwa i z same go honoru  narodowego s ta rania  
„Opieki" chętn ie  popiera.

Niechże  nadchodzący  Dzień „Opieki  Polsk ie j"  sk ie ­
ruje na nowo myśli  nasze  ku mi l jonom braci  i s ióstr  
zagranicą.  Ku nim niech zap łoną  se rca  uczuciem 
rodz inne j troski.  Dla nich niech popłyną ofiary, za 
nich modli twy.

Dniowi „Opieki  Polsk ie j" życzę pe łnego  p ow od ze ­
nia a k ie rownikom jej, ich wspó łpracownikom i pio­
n ie rom troski  o los wychodźtwa sk ładam s e rd eczn e  
życzenia i zasy łam czułe błogosławieństwo.

Poznań ,  dnia 16 paźdz iernika  1933 r.
(—)  f  A ugust Kardj n a ł H lond

Tegoroczny  „Dzień O p ie k i” mający na celu sp opu ­
la ryzowanie  sprawy wśród  szerokich kół  spo łeczeńs twa 
oraz  zebran ie  funduszów na akcję gwiazdkową po prze­

dziły prelekc je radjowe,  w których p. Anna Sm oc zyńsk a  
omówiła „Aktua lne  zadania  „ O pi ek i ” nad Rodakami  
na Obczyźnie"  oraz  Ks. Pr a ła t  Józef  Prądzyński  n. t. 
„Zagadnien ia  rel igi jne w programie  „ O p i e k i /  W „Dniu 
L/pieki" Delegat  J. Em.  Ks. Kardynała  P r y m a s a  Ks. 
Dr. S tan is ław Janicki  wygłosi ł  w Katedrze  Poznańskie j  
na uroczys te j  S um ie  okol icznośc iowe kazanie,  t r a n ­
smi towane  również na wszystkie  rozgłośn ie  polskie.  
P o z a te m  wygłoszono tego dnia we  wszystkich  kośc io­
łach  Wielkopolski  kazania n. t emigracyjny  oraz  u r zą ­
dzono kwes tę  ul iczną,  p r zedew szys tk iem na rzecz  
funduszu  gwiazdkowego.

Wzorem bowiem lat ubiegłych „Opieka  Po lsk a"  
przygotowuje dla oś rodków polskich wysyłkę  opłatka  
i książki  polskiej.

Kura tor jum Okręgu  Szkolnego Poz nańskiego  wydało 
okólnik z okazji  250-letniej  rocznicy  „Ods ieczy  Wie­
d e ń s k ie j” wys łano do 15 krajów świa ta  na 57 p lacówek 
emigracyjnych  broszur y  „Jan Sobiesk i  — obrońca  krzy­
ża" oraz odpowiednio  zes tawiony mat er ja ł  wieczorni -  
cowy, r azem  1200egz .  Na powyższe,  o trzymała  „Opieka" 
w Poznaniu l iczne odpowiedzi  z zapew nie niem,  że 
ma ter ja ł  nades ła ny  pos łużył  do urz ądzenia  obchodów.

Poniże j  z a m ie szcza m y  odpis jednego  listu z Detroi t  
oraz wyjątek komunikatu ogłoszonego w gazec ie pol-  
kiej „L u d “ wyc hodzące j  w Kurytybie w Brazylj i .

c iem ramiona ,  jakby się chc ia ły pochwycić.
Z mie jsca,  gdzie s ta liśmy, t rudno było rozpoznać  

kwiecie,  k tórem spowi te  były wszystk ie  poz iomo wy­
sunię te  gałęzie;  dopiero,  gdyśmy obeszl i  cypel  od s t r o ­
ny górnego  koryta  i zbliżyli  się na k i lkanaśc ie  kro­
ków, mogl i śmy się przekonać ,  że były to całe n a r ę ­
cza na jcudnie j szych  orch ide i .  Królowała  tu fi jolkowa 
Cat t leya,  z pomięd zy  jej gąszczy wyst rze la ły  żółte 
Oncid ium,  biel i ło się Li l jas trum i. t. d.; cudna  woń 
unosi ła  się w powietrzu.

Wysłan i  na zwiady ludz ie  przyszl i  powiedz ieć,  że 
znaleźli  wym arz one  mie jsc e  na obóz.  Okaza ło  się, że 
skała,  na którą na jprzód  wysz li śmy,  była silnie p o d ­
cięta u dołu,  tak, że tworzyła  występ  na trzy przesz ło 
m e t ry  głęboki i długi na k ilkanaście;  p ieczara  ta o two­
rem zwrócona  była do jeziorka;  p rzed  nią leżał  ów 
głaz prawie  gładzony,  który wys tawał  z wody,  tworząc  
jakby szeroki  balkon,  gdzie m ożna  było swobodnie  
b iwakować  i skąd roz legał  się cudowny widok na b liż ­
szy i dalszy krajobraz.

P ole c i ł em  na tyc hm ias t  dwum ludz iom oczyśc ić  p ie ­
czarę  i u rządz ić  tam pos łan ie  z liści pa lmowych,  dwum 
drugim n a rąbać  i nan ieść  suchego  drzewa,  dwuch z a ­
sadz i łe m do łowienia ryb. My, s ta rszyzna ,  poszl iśmy 
nawiązać  kontakt  z myśl iwymi .  Wydo s ta l i ś my się znów

na górny brzeg  kotliny i, idąc  równoleg le  do brzegu  
rzeki,  nas łuch iwal i śmy  gonu, j edno cześn ie  szuka jąc  
ścieżek,  k tóremi  zwierzyna  zwykła była dążyć  ku w o ­
dzie.  Wreszc ie  t ra fi l iśmy na dwa, n ieda l eko  od s i eb ie  
b iegnące ,  c h a rak t e ry s ty cz ne  t ropy tapira;  wygląda ły ,  
jak niskie tunele;  na jednym widać było świeżo z d e p ­
tane liście i po ł am ane  gałązki.  Idąc jego ś ladem,  
wyszl iśmy na 200 kroków za ledwie poniżej  obozu;  
wiódł  on prawie na ś rodek  jeziorka,  gdzie zwierzę ta  
przychodzi ły używać kąpieli .  P ozos ta w a ło  tylko p i lno­
wać wylotu t ropu  przy szkarp ie  i na sposó b  kabokli  
osaczyć  tapira w wodzie.  Po ni eważ  było nas r a z e m  
za wielu na jedno  s tanowisko,  posz edł em  wzdłuż  szkar-  
py odszuk ać  t rop stary;  n ie t rudno to było,  bo na ot- 
w a r t em  usypisku,  między  begonjami ,  znaczył  się on 
jak czarna  bruzda;  z t ego  mie jsca  obydwa kąpiel i ska 
mia łem,  jak na dłoni

Zaledwie  ud ep ta łem sobie jakie takie mie jsce ,  doszło 
mnie granie psów i prawie  jednocześn ie  us ły sza łe m 
odgłos  strzału;  odbił  s ię on gr zm ote m  o z rąb skały 
z przeciwka i po sz ed ł  zamierać)  coraz  słabiej  powta- 
rz ane m  echem ,  w kotlinie,

Zapanowała  cisza.  Psy  znów zagrały,  si lniej tym 
razem; widocznie  goniły na oko. P o  chwili  rozległ  się 
t ę ten t  i łoskot  osobl iwie  odbi ja jącego  się tu echa,
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Klasztor Sióstr Felicjanek 
4232 St. Aubin Avenue,
Detroit, Mich.,

Do  
O pieki Po lsk iej  nad Rodakam i na O bczyźn ie .

w Poznaniu  
Prz ewi e le bn y  Księże Doktorze!

Św ieżo  o t rzymana  paczka  broszurek  o Jan ie  S o b i e ­
skim daje  nam  zawsze  mile wi taną  okazję komuni ­
kacji  z P rzew ie le bnym  Ks Doktorem,  wiemy bowiem 
doskonale ,  że jako Przyjacie l  Fe l ic janek jes t  niejako 
in te rpr e ta to r em  naszych  myśli  wobec  n ieocenione j  
„Opieki" której  s zcze ry m  „Bóg zapłać„ pragniemy 
złożyć swe s e rd ec zn e  podziękowanie.

Nie po t rz ebujem y chyba  zapewniać,  że owe broszurki  
to wybór  znakomi ty  i pożądany ,  że wykorzys tamy  je 
możliwie najlepiej ,  że już się rozbiegły do rąk ch c i ­
wych i czynnych.

Może będz i e  to choć  maleńką  p rzy j em nośc ią  i z a ­
dowolenie m wiedzieć ,  że i tu nasza  brać  polska  różnie 
s t a ra  się man i fes tować  ów t r iumf Króla Jana ,  przez 
co tu lub owdzie  może dr z e m ią c a  i sk ie rka  pa t r jo tyzmu

rozt leje znów w p łomień  aktywnego en tuz jazmu n a r o ­
dowego.

Z g łębokiem  poważaniem 
Siostry Felicjanki

„Lud" — Kurytyba (Brazylja) 
Uczcijmy rocznicę zwycięstwa pod Wiedniem.

„Opieka  Polska nad Rodakami  na Obczyźnie"  z P o ­
znania  na des ła ła  do Związku „Oświa ta"  w Brazylji  
paczkę  b ro sz u r  p. t. Ja n  Sobiesk i  —  ob ro ńc a  Krzyża.

Je d n ą  z na jp iękniej szych  kart  w dz ie jach naszego  
narodu  jes t  n iewątpl iwie  wiekopomny czyn, którym 
Polska  przyczyniła się do ura towania  ch rześc i jańs twa  
od nawały tu reckie j  —  zwycięs two Sob iesk iego  pod 
Wiedniem.  Na de s ła ne  broszury  Związek  „ O ś w ia ta ” 
rozes ła ł  już różnym towa rzys t wom i szkołom,  gorąco 
popiera jąc  myś l  uczczenia  doniosłe j  rocznicy  Zw yc ię­
stwa pod Wiedniem,  zo rganizowaniem jak naj l iczn ie j­
szych  obc hodów w kolonjach polskich.

Niech  każdy Polak  we źm ie  udz ia ł  w obchodzie .
Niech polscy rodz ice  pr zypr ow adz ą  swe dziec i by 

posłucha ły  o s ławnych  czynach  królów i boha te rów 
naszych.

Pr zesz ło  kilka sekund zaledwie,  gdy nad s tanowi ­
sk iem moich  przyjac iół  gęstwina  rozwar ła  się, jakby 
zmiec ion a  poryw em  wichru,  a na t le soczys te j  zieleni  
ukaza ł  s ię wspaniały okaz tapi ra.  Osz a la łe  ze s t ra chu  
zwierzę  zaryło się c z te r e m a  nogami  w krawędź  szkarpy 
i na jeden mom en t ,  na cząs tkę  sekundy,  zn ie ruchomia ło .  
Wyglądało to, jakby chc ia ło zbadać ,  czy ma  wolną 
drogą  do zbawczej  dla niego głębi ,  czy też ma z a w ­
rócić.  Ale było to już n iepodob ieńs twe m;  je dnym  sko­
k iem znalaz ł  się tapir  w ś rodku begonjowej gęstwiny,  
niknąć w niej p rawie całkowicie i runął  w jeziorko,  
jak kamień  lecący z gór, burząc  i rozpryskując  d o o ­
koła wodę.

Obró c i ł  s ię w oka mgnieniu,  parska jąc  raz po raz; 
podniós ł  pysk i poc iągną ł  powiet rze,  jakby węsząc  
i bada j ąc  n iebezpieczeńs two.  Moi przyjac ie le  stali  os zo ­
łomieni;  po dobre j  chwili  ruszyli  za nim,  ale w tymże  
mo m en c ie  pojawiły się psy; biegły st łoczone.  U j r z a w ­
szy zwierzę,  runę ły  za n iem do wody. Tapi r  uniós ł  się 
t rochę  na zadz ie  i p rzedn iemi  nogami  zagarną ł  p ie r w­
szego z nich pod siebie;  zakot łowało się, psy się z a ­
wahały.  Po rw any  pies,  z rozbi tą  głową, wypłyną ł  za 
chwilę za tapi rem, bez życia.  Tapi r  odwróc i ł  się b ły ­
skawicznie  i kopnął  nac ie ra jącą  nań zgraję;  j eden  z psów 
z ro zp ła ta n y m  bokiem wylec ia ł  w powie trze,  sk om ląc

przeraźl iwie;  re sz ta  ws t r zymała  na ty chm ia s t  swe  zapędy 
i, ujadając,  t łoczyła się w płytkiej  wodzie.

Tapir ,  zajęty psami ,  nic zwraca ł  uwagi na zb l iża ją ­
cych się myś l iwych,  od su w a ł  się j ednak  po t rochu  na 
głębię,  gdzie psy przes tawały  być  dłań n iebezpieczne .

W tej chwil i  roz leg ł  s ię strzał ;  kula pr zesz ła  ponad 
zwierzęc iem,  które już za lewała woda;  drugi  s t rza ł  
był  celniej szy;  zwierzę  rzuci ło  się gwałtownie  i zaczęło  
p łynąć pośpieszn ie  w moją  s t ronę.  Na chwilę  za s ło ­
niła mi je kępa  bam busów.  W paru  su sa ch  byłem 
przy wodzie;  p rzybyłem w chwili ,  gdy tapir,  okrążywszy 
zarośla,  k ie rował  się do brzegu.  Zoczywszy  mnie,  z a ­
wróc ił  gwałtownie w kie runku upływu rzeki,  gdzie bybył  
dla nas s tracony .  Nad z m ącon ą  ruchami  tap ira  taflą 
j eziora wys tawała  jedynie głowa.  P łyną ł  równo i szybko.  
Z łożyłem się; padł  st rzał .  Tapi r  znikł  pod wodą,  tak, 
jakby go kula wt łoczyła  w głębię,  ale w nas tępne j  
sekundzie  wypłyną ł  w całej  swej  okazałości ,  bokiem 
na wierzch.  Ś m i e r ć  była piorunująca.  P rą d  porywał 
go coraz  si lniej  i pa t r zy łem bezradnie ,  jak ubi ta zwie­
rzyna wymyka  mi się powoli .

W tej chwili  roz legł  s ię za mn ą  tupot;  dobiegal i  
moi  przy jac ie le i kilku kolonis tów.  Pie rwszy  z nich 
mia ł  w ręku  lasso,  k tóre  rozwi ja ł  w biegu. Miną ł  mnie  
i, skacząc  po kamieniach ,  s ta ra ł  s ię  do s t ać  wpierw
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Pałac Łazienkowski w Warszawie.

do gardziel i ,  k tórędy  uchodzi ła  woda.  Ciężkie cielsko 
tapi ra  raz poraź  zanurza ło  się w wodzie,  p r zyczem nogi 
wydos tawały  się chwi lami  na wierzch.  Wystarczyło to 
koloniście.  Lasso  świsnę ło  w powie trzu i pęt la objęła 
jedną  z tylnych nóg zwierzęcia.  Doholować  tapira do 
brzegu  było już dz ie łem chwili.

P o  paru minutach  nadbiegl i  myśłiwi,  którzy zwierzę 
wypłoszyl i  z l asu i r esz ta  kolonis tów.  Wyciągnięto ta ­
pira z wody i zabrano  się do zdz ie ran ia  skóry i ćwiar- 
towania ogromn ego cielska.  Dla nas wycię to  po dwa 
żeb ra  z polędwicą;  zab rano  prócz  tego szynki,  k tóre  
pos tanowi łem uwędzić  na da lszą  drogę . Resz ta  została 
dla psów.

W obozie  hucza ło  już o lbrzymie  ognisko i zaraz  
psz ys tąp iono  do p ieczenia na m od łę  brazyl i j ską  chur-  
ra sco  z tapira,  na sz to r c e m  wbi tych palikach.  Połów 
ryb okaza ł  s ię szczęśl iwy: z łowiono kilka og romnych 
surubi  —  ryb,  t r oc hę  przypomina jących  sm ak ie m 
s ter lety,  a od znacza j ących  się o lbr zymiem i  sz tywnemi 
wąsami,  d ł uższem i  od korpusu .

Około  t rzeciej  pos iłek był go tów i za s ied l i śmy  do 
uczty. Przy  kawie zaczęło  się kom en towan ie  w y p a d ­
ków dnia; posypa ły  się opowieśc i  myś liwskie,  żar ty 
i docinki .  P r z e d  w ie czor em  całe  towarzys two poszło 
użyć kąpiel i  w roz lewisku  powyżej  wodospadu .  Przy

tej sposobnośc i  spłoszyl i śmy s tadko  pak, na które 
pos tanow i łe m zapolować  nazajutrz.

Za p a d a ł  pogodny,  letni wieczór.  S ł ońce  skryło się 
za śc ianą  wysokiego boru  i gwiazdy’ zaczęły pr zeg lą ­
dać s ię  w spokojnej  toni jeziora.

Część  myś l iwych położyła się na przygotowanych  
posłan iach  z pa lmowych liści, inni obs iedl i  wejśc ie  do 
pieczary,  kurząc  fajki lub papierosy.  Na lewo dymi ła  
improwizowana  wędzarn ia;  z drugiej  s trony,  przy w y ­
locie pieczary,  duże ognisko s t rze la ło  wysokim p ło­
mi eni em  w górę.  Na prawo biel i ły się p rzyćmione  
mgły nad w odos pa dem .  Przyzwycza i l i śmy  się  już do 
jego łomotu ;  nie p r zeszka dza ł  on łapać  u c h e m  innych 
odgłosów natury.  Odwieczny  bór  hu cza ł  t e raz  wszys t-  
kiemi głosami.  Nawoływały się sa rakury ,  inhambu,  
klekotały tukany,  ptak kowacz wybija ł  swój dźwięczny 
s tukot  na kowadle,  odzyw ał  się tupot  i jakieś gonitwy 
po haszczach ,  wyjce  w oddali  za in tonowały  swoje 
chóry;  wokoło t ra jkota ły cykady,  unos iły sią o lbrzymie  
ćmy,  raz poraź,  śmig łym rzu tem,  bezsze les tn ie ,  p r ze ­
latywały nietoperze,  po krzakach migotały świetl iki .

Zapada ła  głęboka,  ale pe łna  życia i ruchu  noc 
podzwrotnikowa.

Powoli  cichły gawędy,  aż w końcu  sen zmorzył  
nas  wszystkich  po kolei.
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Z j a z d  P o l a k ó w  z z a g r a n i c y
W dniach  26, 27 l i s topada  odbył  się w lokalu senatu  

Zjazd Rady Organizacyjnej  Polaków zagranicą.  Dnia 
26 Zjazd wys łu cha ł  p r zemó wi eń  p rezesa  Rady marsza łka  
Se na tu  Raczkiewicza , p rzeds tawic iel i  organizacj i  pol­
sk ich w Nie m czec h ,  Francj i ,  Czechos łowacj i ,  Rumunji ,  
Austrj i ,  Łotwy.

Nas tępnie  sp ra w ozda ni e  z czynnośc i  Rady z łożył  dyr. 
Lenartowicz.  Major Fulaski  omówi ł  o bsze rn ie  projekt  
Świa towego związku Polaków. Na p lenum końcowem,  
ob ra d u ją c e m  pod p rzew od ni c twe m b. m ar sza łk a  Sena tu ,  
p r of .S zym ań sk ie go ,d okonan o  wyboru  nowego prezydjum 
Rady,  w skład  k tórego weszli :  jako prezes  — p. m a r ­
sza łek Se na tu  Raczkiewicz,  jako w ic ep rezes  — prof- 
Szyma ńsk i  o raz pp. szef  kanc.  cyw. P r e z y d e n ta  —  dr- 
Hełczyński ,  major  Fularski ,  dyr.  Szwedowski ,  radca  
Pankiewicz ,  naczelnik Hubner ,  dyr.  Ziel iński  dyr.  P a ­
procki ,  dr. Kaczmarek ,  Szczepaniak ,  Reje r Olejniczak,  
Przybyl iński ,  Romaszkiewicz ,  Świetl ik oraz dyr.  biura 
Lenartowicz.  W sk ład komisj i  rewizyjnej  weszli:  p rezes  
St. Gawroński ,  sen.  Lubomirsk i ,  adw. Różycki,  p rezes  
W Sierosz ewski ,  red.  Vorz immer ,  adw. Wi tkiewicz i dyr- 
M. Zaleski .

Z kolei  p lenum, jako osta tnie  przed  II ogólnym z ja ­
z dem  Polaków z zagranicy,  zaję ło  się formą s ta łego 
zorganizowania  ogółu Polonj i  zagraniczne j:  zgodnie  z 
p ro je k t em  prezydjum  pos tanowiono na tym z jeźdz ie  
powołać do życia światowy związek Polaków. Dla przy­
gotowania tego aktu przyjęto projekt  s ta tutu tego związku,

oraz op racow ano ordynac ję  wyborczą  na ów II zjazd,  na 
którym Związek ma być utworzony.  Zjazd ten będzie  się 
sk łada ł  ze 171 uczes tn ików i zb ie r ze s ięw ,s ie rpni u  1934r-

Sp os ób  powołania  sk ła du  z jazdu  ustalony zos ta ł  w 
projekcie ordynac ji  wyborczej ,  która dokonywa repartyc ji  
mandatów między  poszczególne  oś rodkiż  ycia po lskiego 
zagranicą  oraz przepisu je  tryb wyborów.  Wybory  mają 
przep rowadzić  m ie j sco w ezr ze sz en ia  polskie wśród ogółu 
Polaków.

S am  Związek zos ta ł  już prawie sko ns t ruowany w pro ­
jekc ie  statutu,  przy ję tym na os ta tniej  sesj i  rady.  Według  
tego projek tu  Związek  będz ie  mia ł  na celu: „u t r zymy ­
wanie  ł ącznośc i  pom iędzy  skupieniami  po lskiemi  z ag ra ­
nicą a macier zą  — w imię jednośc i  narodu  polskiego,  
o rganizowanie  współdz ia łan ia  pomięd zy  m ac ie rz ą  a 
skupien iami polskiemi  zagran icą  w zakres ie  ich życia 
narodowego  i o rganizacyjnego  oraz  obronę  da lszego  
i stnienia Polsk i  i in te r esów narodowych w pos zczegól ­
nych skupien iach  polskich zagranicą" .

Zjazd s ie rpniowy będz i e  nietylko kons ty tuantą  pow­
szechne j  organizacj i  Polski  zagraniczne j ,  l ecz ta k ie  
prezentac ją  jej dorobku na te ren ie  poszczególnych  na j­
ważnie j szych  dz iedzin akcji zbiorowej;  d em on s t r ac ją  jej 
będą :  igrzyska spor towe po lo nj i j  zagran iczne j ,  zjazd 
nauczyc ie l s twa  polskiego z zagranicy,  zjazd zagran icz­
nego  dz iennikars twa  polskiego i zjazd kobiecy.  Będzie 
to za tem wielka rewja  siły polskiej  zagranicą.

Toruń. Brama wjazdowa i resztk i murów obronnych



P o l o n j a  Z a g r a n i c z n a
Obchód na cześć Królowej Jadwigi w Londynie.

W niedz ie lę  29-go paździe rnika odbyła  się s ta r an iem 
Tow. Polsko-Katol ickiego przy polskim kośc ie le  ur o ­
czysta  akademj a  na cześć  Królowej  Jadwigi .

Po nabożeńs tw ie  róż ańcow em liczna kolonja polska  
wypełni ła po brzegi  obsze rną  sa lę  ubraną  odświę tn ie  
w herby  mias t  polsk ich i chorągiewki  o barwach n a ­
rodowych.  Na scenie,  pod z łoc is tym ba ld achim em ,  
wśród  k lombów białych i czerwonych  ch ry zant emó w 
um ieszczon o por tre t  Królowej.  W iec zo rek  zagai ł  ks. 
Cichos,  rek tor  kościoła polsk iego w języku polsk im 
i angiel skim,  poczem Przew.  Ks. Magrath wygłosi ł  po 
angielsku,  w stylu oratorsk im,  śl iczny odczyt  o n a d ­
zwycza jnych cno tac h  i zaletach se rca  i rozumu Kró­
lowej Jadwigi  i do n io s ł em  znaczeniu  jej wielkiej  z 
s ieb ie  ofiary dla Polski  i Litwy. Pow ażne  „U stóp 
krzyża" odśp iew ane  przez  pannę Jan inę  T o m asz ew sk ą  
przy s m ę tn yc h  dźwiękach  muzyki  Chopina  przenios ło 
s łuchaczów daleko na Wawel,  gdzie kiedyś  u stóp 
krzyża płakała i modli ła  się wielka Królowa. Panna  
Fi lckówna wygłosi ła  n a s t ępn ie  w języku polskim wiersz 
„Hołd Królowej ’', a panna  Link w języku angiel skim 
„The  Miss ionary Q u e e n ”, wiersz  prze łożony spec ja lnie  
na ob chód  z polsk iego  na angielski  p rzez  Miss Mo­
nika Gardner .  Mało znane  szczegóły  z życia Królowej 
opowiedzia ła  panna  Glińska.

Na zakończenie  ks. rek tor  odczyta ł  „O dezw ę Księcia 
Metropol i ty Sap iehy  w sprawie  beatyf ikacj i  Kró lowej ’’ 
po czem  wspóln ie  odśp iewano „Boże coś P o l s k ę ” .

Na wieczorku,  który na długo zapisa ł  s ię w pamięc i  
kolonji  Londyńskiej ,  był  obecny pan A m b a sa d o r  Skir-  
munt ,  u rzędnicy  Ambasady ,Konsula tu  Genera lnego  i b a r ­
dzo wielu przyjaciół-angl ików.

Echa wycieczki Polaków z Czechosłowacji do Polski

Widnawa, 6. XI. 1933 r.

Opieka Po ls ka  nad Rodakami  na obczyźnie  w P o ­
znaniu o t rzymała  z Widnawy nas tęp ujące  pismo:

Je s z c z e  raz kochanej  Opiece  na jserdecznie j  d z ię ­
kujemy za tak gośc inne  przy jęc ie  nas w Polsce .  P o ­
zna li śmy na sobie  tę opiekę  podczas  całej  wycieczki.  
W Krakowie,  dalej  w Warszawie,  w tem cent rum P o l ­
ski, na północne j  g ranicy  nad Bał tykiem w Gdyni i w 
Poznaniu .

Całą  wycieczkę  mi le wsp om in am y ale najbardziej  
do  se r ca  wrył  s ię nam Poznań .

Wycieczka  po Po ls ce  przynios ła  nam wielkie korzy­
ści — widzie l i śmy dużo  — zwiedz i l i śmy wiele —  poz­
na l iśmy nasze  rzeczy i pokoc ha l i śmy  bardziej  w s z y s t ­
ko to co polskie.

A że nie m oż em y  częs to  takiej  wycieczki  u rządzać ,  
dlatego częs to  będz ie my  sobie  pr zypominać  wrażenia,  
jakich dozna l i śmy. Będą  one  nam  zachę tą  do wy tężo­
nej pracy nad sobą  i wśród ludu polskiego w C z e c h o ­
słowacj i .

Po by t  w Po ls ce  zagrzał  nas  do mi łośc i  i p ie lęgno­
wania polskiego języka,  wyrugowali śmy z sem ina r ju m 
używanie na rz ecza  śląskiego.

Urządz i l i śmy kurs języka polskiego,  na który się 
zapisal i  koledzy Czesi  a i kilku Niemców.

Ożywiło s ię  s tu d j um  l i te ra tury Polskiej .
J e d n e m  s ło wem  wycieczka  była mi łym b o d ź c e m  do 
pracy na polu na ro d o w e m  i rel igi jnem.

Je s z c z e  raz chc ie l i śmy se rde cz ni e  podz iękować 
wszystkim,  którzy się w jakikolwiek sposó b  przyczy­
nili do urzeczywis tn ien ia  i uprzy jemnienia  na m wy­
cieczki  do Polski .

P ani  prez.  Smo czyńsk ie j  z wdz ięcznośc i  p r ze sy ł a ­
my fotografje,  jak również  dla Opieki .  Se rd e c z n e  ukłony 
P r z e w ie le b n e m u  Ks. Dr. Jan ick iemu,  pozdrowienia  
dla gospoda rzy  „Herba tk i" ,  dla sekre ta r za  i wszys tk ich 
których tam pozna l iśmy.

Z wyrazami  wdzięcznośc i  
Kółko Po lsk ic h  Teologów z Widnawy.

O b ch ód  N a ro d o w y  w  K olegjum  Św . S tan is ła ­
w a  Kostki w  Chicago.

Dbałe  o p od t r zym an ie  i u t rwalen ie  ducha  po lsk ie ­
go wśród  młodz ieży  naszej ,  k ie rownictwo Kolegjum 
św. Stan.  Kostki  u rządz i ło  25 paźdz iernika  pot rójny 
obchód narodowy: 250-lecia ods ieczy  wiedeńskie j ,  —  
150-rocznicę  nadania  Kośc iuszce  obywate l s twa  S t a ­
nów Z je dno czonych  za zasługi  położone  dla Stanów 
Zjednoczonych  co upamię tn iono  w r. b. wydan iem 
specja lnego  znaczka  pocz towego z podobizną Koś ­
ciuszki;  i wresz c ie  t rzec i  ob chód —  to 154- rocznica  
zgonu gen. Kaz. Pułask iego,  który od da ł  swe życie 
w walce o n iepodleg łość  S tanów Zjedn.

P ro g ra m  piękny, k t órem u prz ewodniczył  żywo X 
Jan  Grabowski ,  C. R., odbył  się w gmachu  Kolegjum 
prz ul. Haddo n ave., tuż przy Milwaukee  ave. Na c a ­
łość programu złożyły się do br ze  op raco wan e  mowy 
i dek l am ac je  s tudentów Kolegjum.

Zaznacza  się przytem, że nu m ery  prog ramu  p r z e ­
p la tane  były nu m eram i  ork ies t r a lne mi  własnej  i bardzo  
dobrze  s ię zapowiada jące j  o rkies t ry  kolegjalnej .

Wreszc ie  po wyczerpaniu  numerów,  pows ta ł  X. R e ­
ktor  Mieczys ław Starzyński ,  C. R., z łożył  powin sz o ­
wania s tu den to m  za do br e  opracowan ie  prog ramu  
i udziel i ł  głosu redaktorowi  Dziennika  Ch icagowsk ie ­
go, p. J. Przyda tkowi  Prezesowi  Syndykatu  Dzienni ­
karzy Po lsk ich  w Ameryce .
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Mówco podkreś la ł  wobec  młodz ieży  m ora lne  z na ­
czenie  zarówno ods ieczy  wiedeńskie j ,  jak i poświęceń  
Kościuszki  tudz ież  Pułaskiego.  Wskazując  na piękne 
port re ty  Kościuszki  i Pułaskiego ,  p. red.  Przyd a te k  
mówi ł  młodz ieży,  że to nasz  największy tytuł  na zy­
wania się Amerykan ami  tak s am o  dobrymi ,  jak ci, co 
przybyli  tu przed  nami  na Mayflower.

Na zakończeni e  wreszc ie  wzywał  red.  J. Pr zyda te k  
młodz ież ,  ażeby  się głębiej  wczytywała  w histor ję  
Polski  a z pewnośc ią  odna jdz ie  w niej wiele pięknych 
przykładów z czego s łuszn ie  je s te śm y  wszyscy dumni

Pr o g ram  zakończono w spól ne m  odśp iewa nie m „ J e s z ­
cze Pols ka  nie zginęła* przy ako m panj am enc ie  ork ie ­
stry.

Dora Polski im. Marszałka Piłsudskiego w Danji.

W niedzielę 26 l is topada  odbyło  się poświęcenie  
Domu Polsk iego  w Nakskov na  wyspie Lolland,  p ie rw­
szego  Polsk iego Domu Ludowego w Danji.  Dom ten 
nosić będz ie  miano; Dom Polski im. M arsza łka  Pił~ 
sudskiego w N akskov.

Dom zos ta ł  nabyty la te m r. b. p rzez  Związek R obot ­
ników Pol sk ich  w Nakskov.  Mieści  s ię  w nim szkoła  
polska,  in te rna t  szkolny dla dzieci  polskich,  czytelnia 
polska,  sa la  dla pos i edzeń  zarządów,  oraz sa la  dla 
ze br ań  ogólnych,  p r zeds ta w ie ń  i ob cho dó w  narodowych

Wystawa przemysłu polskiego w Egipcie i Palestynie

W pańs tw ow ym  ins tytuc ie e ks po r to w ym  odbywają  
się obecnie  przygotowania  do zorganizowania  wys tawy 
przemysłu  polskiego w Aleksandrj i  o raz w Tel-Avivie.  
w Pales tyn ie .

Wystawa objąć ma takie towary,  jak tkaniny,  w yro­
by drzewne,  szkło i t. p., a wreszc i e  różnego rodza ju 
ga lan te r ję  meta lową i towary  inne, które,  jak to wy­
kazały prz epr ow adz one  w ciągu os ta tn ich  kilku m ie ­
s ięcy gruntowne badania ,  mogą  zna leźć  zbyt  w k ra ­
jach Bliskiego Wschodu,  a zwłaszcza  w Egipcie i P a ­
lestynie.

Je d n o c z e ś n ie  p lanowane  jes t  zorganizowanie  zb io­
rowej wycieczki  do Tel-Avivu i Aleksandr j i  za in te re so ­
wanych kupców i p rzemys łow ców.  Do wycieczki  w e j ­
dą  pr zeds tawic ie le  wszys tk ich  gałęzi  wytwórczości  
z a in te re so w an yc h  w ekspor c ie  na Bliski Wschód.

C e le m  wycieczki  będz ie  nawiązanie  podczas  Wysta­
wy s tosunków handlowych z m ie jsc ow em i  s ferami  
kupiecko- impor towemi  i, w miarę  możnośc i ,  zawarcie 
konkre tnych  tranzakcyj .

Harcerstwo — przyszłością Polonjl amerykańskiej

Związek Narodowy Polski  rozbudowuje  harce rs t wo  
w S ta na ch  Zjedno czony ch  c o r a t  bardziej .  Okręg  XV 
Związku liczy przesz ło  10,000 ha rc e rek  i harcerzy ,  pod 
opieką 158 ins t ruktorów i 11 hufcowych.

Osta tn ie  przemówienie  p r ezesa  Związku n a r o d o w e ­
go polskiego  w Ameryce ,  p. J. Romaszkiewicza,  poś­

więcone  h a rce rs tw u  polsk iemu w S ta na ch  Z je dno czo­
nych,  j e s t  n a cecho w an e  en t uz j azm em  i wiarą,  że h a r ­
cers two winno spe łn ić  swoją  rolę, wn osz ąc  w życie 
wychodźtwa,  ład,  porządek  i karność  we wszys tk iem.  
Pr z e z  h a rce r s tw o  twórzmy dobrych  obywate l i  S tanów 
Zjednoczonych ,  a za r a z em  do brych  Polaków — oto 
has ło  Związku Narodowego Polskiego,  ponoszącego  
wespół  z całą Polonją  ameryka ńsk ą  wielką od powie ­
dz ia lność ,  za wychowanie nowego polskiego poko­
lenia w Ameryce.

Harcers two  Związku Narodowego powsta ło w marcu  
1932 r. a więc o 21 lat  później ,  aniżeli  ha rcer s tw o 
w Polsce ,  a 18 lat później ,  aniżeli  skaut ing  ameryński .

W pół tora roku od m o m e n tu  rzucenia  has ła  organi­
zowania h a rcer s tw a  polsk iego  — przy Związku N a ro ­
dowym polsk im w A meryce  is tnie je  726 drużyn  czyn­
nych,  z r zesza j ących  w swych szeregach  23,457 cz łon­
kiń i członków.

Jak  na przesz ło  rok i stnienia —  jest  to dorobek  
nap rawdę  duży.

Nowe zwycięstwo Junaków w Brazylji.

Organizac ja  Junaków —  młodzieży  polskiej  w B r a ­
zylji — s ta je  się już s ławną  i u nas w kraju.  A to 
przez  swoją in tensywną,  en tuz jas tyczną  wpros t  kam-  
panję spor tową,  p rzeprowa dzaną  z og ro m n y m  r o z m a ­
c h e m  na Ziemi  Świę tego  Krzyża.

Os ta tn io  w Pa ra n i e  zostały zorganizowane  m is t r zo ­
s twa w lekkiej  a t le tyce  „młodzików".  W zawod ach  
tych wzięły udz iał  czo łowe kluby spor tu brazyli jskiego.

Stanęl i  do walki t eż  i Junacy .  Dwa lata dzierżyl i  
oni mis t r zos tw o w tych konkurencjach .

W tym roku ulokowal i  się na drugiem mie jscu,  
zdobywając  jednak większość ,  bo aż 6 pierwszych  
mie jsc  i bijąc jeden rekord  Parany.  O becni e  wiec J u ­
nacy w Brazylji  pos iada ją  16 rekordów parańsk ich  na 
ogólną l i czbę  25!

W poszczególnych  konkurencjach  Polacy  zajęli p ie rw­
sze  mie jsca  —  w biegu na 400 m. ( rekord Parany) ,  
na 3,000 m. sz ta fecie 4X400,  rzucie  kulą, oszczepem,  
skok o tyczce  i t rzec ie  mie jsce  — w biegu na 1,000 m.,
3,000 m i 85 m. plotki,  o raz czwar te  mie j sce  —  w sko­
ku w dal, rzuc ie  dyskiem.

Naszym młod ym Jun akom ,  tak świetnie  broni ącym  
barw polskich w dalekiej  Brazylji ,  należy s ię  gorące  
uznanie  i podzięka.  O by  tylko tak dalej!

Wyspiański w Ameryce.

Wyspiańsk i  sz tu rm e m  zdobywa uznanie  miłośn ików 
dr a m a tu  w Ameryce .

Os ta tn io  w Kalifornji wydano w języku angiel sk im 
t ragedję „Pr o tos i laos  i Laodamja"  w t łu maczeniu  miss  
Clark,  s typendystk i  Fundac ji  Kościuszkowskiej .

Inny s t yp end ys ta  tejże  Fundacj i ,  prof. Burgleigh 
w D arm ou th  Col lege wys tawia w Uniw ersy tec ie  Yale 
„Wese le"  Wyspiańsk iego po angielsku.
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W  l a d o m o s c i  z K  r a j u
Wystawa książki polskiej zagranicą.

W kamienicy  Boryczków na S t a r e m  Mieście w W a r ­
szawie o twar ta  zos ta ła  wys tawa książki  polskiej  z a ­
granicą.  Sk ł ada ją  się na nią l iczne dz ieła  polskie,  
t łum ac zone  w na j rozma i t s zych  językach  i wydane  
zagranicą.  Wystawa imponuje  i wzrusza.  Mało kto u nas 
wiedział ,  jak da lek im jest  zas ięg kultury polskiej  i ile 
ona wniosła w dz iedz inie  l i teratury,  sztuki  i muzyki  —  
do ogólnego dorobku ludzkości ,  i to tylko w ciągu 
osta tn ich  lat t rzydz iestu.  Zwłaszcza  zaś mało  kto wie­
dział,  ile ska rbów nasze j  myśli  poe tyckiej  już zdołało 
przed rz eć  się przez  obce  mowy i p rzynieść  obcym 
ludom nasze  polskie piękno.

Kiedy tak og lądamy gabloty i widz imy,  że po tu- 
recku drukują  S ienkiewicza  („Duo V a d is ”), po chińsku 
S ie ro sz ewsk ie go /p o  japońsku  Że ro ms k iego  ( „ P o p i o ł y ”), 
Re ym ont a  ( „ C h ło p i”), O ss en d o w sk ie g o  ( . .Lenin”) i S ien­
kiewicza ( „ P o to p ”), kiedy widz imy kilka pe łnych  wy­
dań Przybyszewsk iego ,  S ienkiewicza i Orzeszkowej  
w języku rosyjskim,  Norwida  po n iemiecku  i ca łe dwa 
wielkie stoły wspaniałych wydań w tym języku ( m n ó ­
stwo au torów polsk ich) ,  kiedy po f rancusku  i po 
czesku  widz imy je szcze  większe  za in te re sow anie  się 
twórczośc ią  polską,  rozumiemy ,  że tworząc  tą wystawę 
dokonano dz ieła  o nadzwycza jne j  donios łośc i ,  dzieła 
ra dosne go  i pokrzepia jącego  w swoich wynikach.

P ię kni e  wydany katalog obe jmuje  2416 pozycyj. 
Wystawa obe jm uje  tylko okres t łu m aczeń  od 1900 do 
1933 r., re p re zen to w ane  są kraje nas tępujące  ( l iczby 
w nawiasach  oznaczają  i lość przekładów w danym 
kraju):

Aus tr ja (42), Belgja (8),  Brazyl ja (1), Bułgarja (79), 
Chili  (1),  Chiny  (1), Czechos ło wacja  (394), Danja (12), 
Es ton ja  (19), Finlandja  (24), Franc ja  (281),  Grecja (3), 
Holandja  (16), Hiszpanja  (29),  Włochy (181), Japonja  
(6), Jugos ławja  (80),  Litwa (12), Łotwa (20),  Niemcy 
(256), Norwegja (11), P a le s t yna  (6), Rumunja  (14), 
Rosja  (414), Sowie ty (150),  Ukraina (23),  Stany  Z j e d ­
noczone  (54), Szwajcar ja  (27),  Szwecja  (61), Turc ja  
(1), Węgry (58), Wielka Brytanja  (63), Esp e ran to  (27).

Je s t  to p ierwszy pokaz t łu maczonej  książki  polskiej  — 
wystawa prawdziwie rewelacyjna.

ile jest żywego inwentarza w Polsce

Na pods tawie  ty mc zasow ych obl iczeń  zwierzą t  go­
spodarsk ich ,  p rzeprowadzonej  przez zarządy  gmin mie j ­
skich i wiejskich,  główny urząd  s ta tys tyczny  podaje 
że i lość koni na całym obs za rz e  Rzeczypospoli te j  wy­
nosi  — 3.771.000, bydła roga tego ~ 8.982.000, ch le w­
ni — 5.748.000. owiec —  2.556.000, kóz — 278.000 
sztuk.

Jak widz imy dorobe k  nasz  jes t  pokaźny.

Z wychodźtwa.

We wrześniu wyjechało z Polsk i  3.124 emigrantów,  
w tern 1.348 do krajów europe jsk ich ,  o raz 1.776 do 
krajów pozaeurope jskich .  Do Franc ji  wyjecha ło  1.154 
wychodźców,  do Ni em iec  85, do innych krajów Eur o­
py 109, do S tanów Zjednoczonych  A. P. 82, do Ka­
nady 101, do Argentyny 141, do Brazylji  125, do Uru ­
gwaju 33, do innych krajów 15 wychodźców.

W tym sa m y m  okres ie  powróc iło do Polski  1.234 
wychodźców,  w tern 932 z Europy  i 302 z krajów po­
zaeurope jsk ich .  Z Franc ji  powróc iło 648 wychodźców, 
z N iemi ec  42 z innych krajów Europy  242, ze S tanów 
Zjednoczonych  A. P. 20, z Kanady 50, z Argentyny 176, 
z Brazylj i  3, z Urugwa u 8, z Pa l es ty ny  4, o raz  z in­
nych krajów 41 wychodźców.

Co się dzieje u naszego wschodniego sąsiada? 
Rozmiary klęski głodowej na Ukrainie sowieckiej.

Według  wiarogodnych  informacj i ,  zebrany ch  przez 
pra sę  n iemiecką ,  ka tast rofa na Ukra inie  sowieckiej  
p rzybra ła  tak po tworne  rozmiary ,  iż w ciągu ośmiu 
mies ięcy  od stycznia do s ie rpnia  b. r. zma r ło  tam 
śm ie rc ią  g łodową sz e ść  mil jonów ludzi.  Jak obliczają,  
w tym s a m y m  czas ie około dziewięciu mil jonów g ło­
dujących  ch łopów porzuci ło swoje wsie i ruszyło w p o ­
szukiwaniu ch le ba  do innych okol ic Rosji.  Niektóre 
okręgi ,  jak Winnica i Czernichów,  zosta ły  z tego p o ­
wodu wyludnione . Cent ra lny rząd sowiecki  w Moskwie 
powoła ł  do życia specja lny  urząd,  którego  zadanie m 
jes t  os ied lać  w tych wyludnionych  okręgach  Ukrainy 
Wie lkorusów i Żydów. Że  przy toczone  wyżej  cyfry 
odpowiada ją  rzeczywis tośc i ,  świadczy choćby  ten  ty l­
ko fakt, że nawet  prasa  sowiecka  mówi o dwóch mil- 
jonach  ofiar klęski  głodowej  w os ta tn im krótkim ok re ­
sie czasu.

—■ Obieg pieniężny w Polsce.

Obieg  pieniężny w Po l sc e  na 1 b.m. wynos ił  1,400,8 
mil. zł., wobec  1.390,3 mil. zł. na koniec poprzedniego  
miesiąca,  co s tanowi wzros t  p rzesz ło  o 10 mil. złotych.

Biletów Banku Polsk iego było w obiegu 1,046.4 mil., 
mo ne t  s rebrnych  261.2 mil. i bi lonu 93.2 mil. W z. m. 
wzrós ł  ob ieg  banknotów i mo ne t  s re brnych ,  obniżył  
się ob ieg bilonu.

Port w Gdyni.

W z. m. obroty towarowe por tu gdyńskiego  osiągnęły 
nowy rekord  mies ięczny .  Zwiększenie  się obrotów na ­
stąp iło zarówno w przywozie,  jak i w wywozie.  Ogólny 
obró t  towarowy w porcie  za październik wynosi ł  w 
ruchu zam ors k im  611.463 tony, w c zem impor tu 94.110 
ton, ekspor tu  517.363 tony.
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W s tosunku do wrześn ia  r. b. impo r t  zwiększył  się 
p rzesz ło  o 20.000 ton,  ekspo r t  o 37.000 ton. Ważnie j ­
sze  pozyc je  w imporc ie  s tanowiły towary:  z łom —- 
43.046 ton, ruda  4.942 tony, piryty 8 668 ton, fosfaty 
— 2.723 tony, ryż — 6.932 tony, nas iona  o le i ste  —  
2.485 tony, inne —  25.833 tony.

Na ekspor t  złożyły s i ę :  węgiel  ekspor towy —
440 420 ton, węgiel  bunkrowy —  18.840 ton, koks — 
7.700 ton, d rzewo —  25.500 ton, kawa — 2 597 ton, 
cukier  —  1.600 ton, inne —  18.400 ton. Oprócz  p o ­
wyższego w ob ro tach  przyb rzeżnych  przywiez iono do 
Gdyni  12.368 ton, wywiez iono  2.575 ton.

Nasz handel zagraniczny.

Bilans handlu zagran icznego  Rzeczypospol i te j  Po l ­
skiej i w w. m. Gdańska  według  tym cza so w yc h  obl i ­
czeń  g łównego urzędu  s ta tys tycznego  w paździe rn iku  
r. b. w y n o s i : p rzywóz 251.987 ton, war tośc i  104 mil. zł. 
wywóz 1.298.203 ton, war tośc i  91 mil zł., sa ldo u j e m ­
ne w paździe rn iku wynosi  13 mil.  zł.

W porównaniu do wrześn ia  r. b. zm nie j szy ł  s ię wy­
wóz o 2.912 tys. zł., przywóz zwiększył  się o 31.339 
tys.  zł.

Ujemny b ilans  handlowy w paździe rniku  r. b. spo ­
wodowany jes t  p rzeważnie  przez  na dm ie rn ie  zwię­
kszony przywóz w okresie ,  bezpo śr edni o  po p rz e d z a ­
jącym wprowadzen ie  w życie nowej taryfy celnej ,  a w 
pewnej  mierze ,  jako rezu lta t  konjuktura lnego ożywie­
nia.

Wywóz w paździe rniku r. b. u t rzymał  się nadal  na 
tym s a m y m  niemal  poziomie,  jak we wrześn iu  r. b. 
w k tórym wykaza ł  s tosunkowy znaczny wzrost .

Wywóz bekonów.

W ciągu tygodnia ubiegłego wys łano z Polski  do 
Anglji 591,281 kg. bekonów w porównaniu  do 607,351 
kg- * tygodnia  poprzedniego.  Sz yne k  wysłano w ubie ­
głym tygodniu 70,543 kg., w tygodniu poprzedn im 
68,138 kg. Ceny polskich szynek peklowanych  no to­
wała gie łda londyńska w tygodniu ub. po 60-64 szyi. 
za cen tnar.

Z ruchu ludności.

Przyros t  na turalny  ludnośc i  w Po ls ce  w I półoczu 
r. b wynosi ł  184.975 osób.

Pr zy ro s t  ludnośc i  w 2- im kwarta le  r b. wynosi ł  
104.121 osób.  Z ogólnego przyros tu na tura lnego w 2-im 
kwartale przypada  80.965 na wyznanie  rz y m sk o -k a to ­
lickie, 10.271 na grecko-ka tol ickie ,  13. 292 na prawo­
s ławne ,  1.185 na ewangel ickie,  7.675 na mojżeszowe,  
oraz 733 na inne wyznania.

Pr zy ro s t  ludnośc i  w województwach cent ra lnych  
wynos ił  w 2- im kwar tale  r. b. 45.479 osób,  we w s c h o ­
dnich  20.446, w zachodn ich  13.784, o raz  w p o łu dn io ­
wych 24.374.

Wzrost oszczędności w Polsce. 
Ruch oszczędnościowy.

Wkłady oszczędnośc iow e w Pocz towej  Kasie  O s z c z ę d ­
ności  wzrosły  w ciągu wrześn ia  o 1.1 mil. zł., w
ciągu paździe rnika o 411 tys. zł., os iągajęc  na dzień
31. X — 477.070 000 zł. Wkłady na rachunkach  b i eżą ­
cych,  czekowych i żyrowych w P. K. O. obniżyły się
do 181.718 000 zł. na 31. X 1933 r.

W 366 komunalnych  kasach  oszczędno śc i  wkłady 
oszczędnośc iow e wynoszą  546.357 000 zł. na 31. X. 
r. b. Wkłady instytucji  f i nansowych w tych kasach  
wżnoszą  30 420 000 zł. na 31. X r. b., a lokata na ra ­
chu nkach  b i eżących  czekowych 42.385 000. zł.

W dwóch n iekomuna lny ch  kasach  oszczędno śc i  
wkłady os zczędnoś c iow e wynoszą  35.079 000 na 31. X. 
r. b., lokaty instytucji  f inansowych 7.594 000 zł.

Wkłady oszczędnościowe w spółdzielniach  
kredytowych.

Według  b iu le tynu pańs twowej  rady spółdz ielcze j  na 
d. 1 paździe rn ika  r. b. surpa wkładów osz c z ę d n o śc io ­
wych w 4.949 sp ó łd z ie !niach kredytowych,  na leżących  
do związków rewizyjnych,  w dniu tym wynosi ła
258.956.000 złotych.

Ilość oszczędza j ących  wzros ła  z 505.013 do 514.674. 
Zadłużen ie  członków z tytułu zac iągnię tych pożyczek 
wynosi  479.899.000 złotych.

Zadłużenie Państwa Polskiego,

Według  danych  min.  skarbu ,  ogólne zad łużenie  
państwa  polskiego na 1 paźdz ie rn ika  r. b. wynosi ło 
—  4.253,100,000 zł., z czego na długi wewnęt rzne  wy­
pada  429,6 mil. zł., r e sz ta  na długi zagraniczne,  
3.823,5 mil.  zł.

W ciągu ubiegłego kwarta łu  zad łużenie wewnęt r zne  
pańs twa polskiego zmniejszy ło  się o 8,4 mil. zł., długi 
zagran iczne  o 287,5 mil. zł.

Udzia ł  obsługi  długów w wydatkach  państwowych 
wynosi  około 103 sum y wydatków rocznych  skarbu  
państwa.

Widzimy z tego, że na głowę mie sz kańc a  wypada  
w Pols ce  około 130 zł. długu pańs twowego,  co w po­
równaniu z zad łużen iem innych państw w Europie  jes t  
l iczbą ba rd zo  niską nie s ięga jącą  nawet  103 zad ł uże ­
nia nawet  tak bogatej  Anglji lub Niemiec .  Znaczna 
część  tych długów opiewa na dolary,  k tóre  jak wia­
do m o  spadły  na kursie  prawie  o połowę.  Sytuac ja  
nasza  przez to je szcze  bardz iej  s ię poprawiła.  Ta  
okol iczność,  jak również  czynny b ilans handlowy s p r a ­
wiają,  że złoty polski j es t  dziś jedną  z na j bardz ie j  
s ta łych  i mo cn yc h  walut  na świecie.

For tuna jak widz imy toczy  się kołem.
Nie oznacza  to, że m o ż e m y  spać  nada l  spokojnie,
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a le  m oż e  to nas  napawać  przeświadczeniem,  że praca  
i wysiłki  nasze  nie idą na m arne  i że pewniej  i p r ę ­
dzej  niż inni do czekam y się lepszych czasów.

Ruch naturalny ludności.

Główny urząd  s ta tystyczny ogłos ił  dane  o ruchu  
na tura lnym ludności  w Po ls ce  za II. kwar ta ł  r. b.

Według  tych danych  za re je s t rowano  w owym kwar­
tale 55.694 małżeńs twa ,  2 17.274 urodzenia  i ! 13.153 
zgony, w tern 24.572 zgony n iemowlą t ;  p rzyros t  n a ­
turalny ludnośc i  wyniósł  104.121. W drugim kwar ta le  
ub. roku było 51.983 małżeńs tw,  2'>8.108 urodzeni  
112.754 zgony (w te m  26.993 zgony n iemowlą t )  i 
105.354 przyros tu  natura lnego.

Ludność Warszawy.

Wydzia ł  s ta tystyczny magis t ra tu  ze s tawi ł  tabl icę,  
i lust ru jącą  rozwój  ludnośc i  s to łeczne j  w okres ie  od 
roku 1800 do r. 1932.

W r. 1800 W a r s t a w a  liczyła 63.000 osób.  P o  10 
la tach za ludnien ie  wzros ło  do 77.700. W roku 1820 
liczyła W arszaw a 100.300 mieszkańców,  w roku 1830
—  145.000, w roku 1840 — 139.600, w roku 1850
—  163.600, w r. 1860 -  162.800, w r. 1870 =  266.200, 
w r. 1882 —  383.000.

Od  tej pory ludność  zaczyna  szybko wzras tać .  P rz y ­
bywają  Żydzi  z Rosji  (po gromy) .  W r. 18J0 ludność

wynosi  455.900, w r. 1897 —  601.400,  w r. 1900 —
686.000 mieszkańców,  w r. 1905 — 767.900, w roku 
1914 —  884.500, w r. 1916 —  780.700, w roku 1918 
pomimo  rozszerzenia  granicy Wielkiej  Warszawy,  lud­
ność  wynosi  785.400.  W roku 1920 wzrasta  do 945.200, 
w r. 1922 —  975.000,  w r. 1925 —  1.012.100, w r.
1929 — 1.107.800, w r. 1931 —  1.137.700, w roku 
1932 — 1.173 800 mieszkańców.

Tak  więc w ciągu 132 lat  i lość mi eszkańców wzro ­
sła  19 razy.

Obszar i urządzenia Warszawy.

Według  danych  techni cznego  wydzia łu magis t ra tu ,  
ob sz a r  Warszawy wynos i 11.807 ha, w tem 616 za­
brukowanych  ulic i placów, 303 ogrodów i parków, 
38 skwerów,  255 cmentarzy ,  553 te renów kolejowych 
i 1 i6 t e r enów  wodnych.  Wliczając  c m e n ta r z e  do t e ­
renów zadrzewion ych  i zieleńców,  o t rz ym am y ogólny 
obsz ar  595 ha, czyli około 5% z ie leńców w Warszawie.  
Je s t  to bardzo  mało  w porównaniu z innemi  wielkie-  
mi mias tam i .

W Warszawie  i stnieje 5,365 latarń gazowych i 5,976 
e lek t rycznych .

Drzew wzdłuż  ulic Warszawa pos iada  24.446, w r.:
1930 było 25.730.

S ta n  zabudowania  Warszawy na 1 stycznia  1932 r. 
budowli  13.540, w tej l iczbie 406 państwowych,  253 
miejskie,  126 gmin  wyznaniowych i 12.755 prywatnych.

wojny bolszewickiej. Na wywiadzie.
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U p r a w a  t y t o n i u  w P o l s c e
Wbrew rozpo ws ze chn io nemu  mniemaniu ,  że tytoń 

jest  rośl iną c iepłych krajów, okazuje  się, że uprawa 
tytoniu rozwija s ię bardzo  pomyśln ie  u nas,  zwalnia ­
jąc nas po t rochu  o J  haraczu,  który płaci l i śmy d o ­
tychczas  zagran icznym impor te rom .

Uprawa tytoniu w Po ls ce  pos iada  już swoją hi stor ję  
da tu jącą od s s e s i a s t e g o  s tulecia.

Do Polski pie rwszy okaz tytoniu nades łać  miał  1590 r̂  
Mikański ,  poseł  w Konstantynopolu  Zygmunta III, czy. 
niąc tym „ u p o m in k ie m ” n iespodziankę  Annie Wazów- 
nie,  s ios t rze  króla,  która tuż przy swym zamku w Go- 
łubiu (P o m o rz e )  założyła s łynny Ogród Botaniczny- 
a w nim obok innych okazów egzotycznej  rośl inności  
za sad zon o ów z Turcj i  pochodzący  tytoń.

Uprawa tytoniu na P o m o r z u  była w XVIII w b a r ­
dzo  już roz powszechniona .  W zapiskach  i na s ta rych  
mapkach  mias t  pomorsk ich  wys tępują  częs to  takie 
określenia  jak „winnice,  sady owocowe i role tabacz-  
ne".  Roku 1 757 s ta ros ta gradz iądzki  Rafał  Buchholz  
od d a ł  miastu z dóbr s ta ro śc ińsk ich  p ewien ter en  na p rz e d ­
mieśc iu,  o t rzymu jąc  wzamian  t. zw. „role ta b a c z n e ”.

Pr of es or  poznański  A. Baecfc notuje  1848 r. w swym 
podręczniku geografji  „Wielkie Księs two Po z n a ń sk ie ” 
(str .  26),  że r. 1831 ob sz a r  za sadzony ty toniem w gnieź­
nieńskim i wo lsz tyńsk im pomiecie wynos ił  r a zem  3141 
mórg.  Oto dowód w cyf rach,  jak bardzo  r o z p o w s z e c h ­
niona była przed stu je szcze  laty uprawa tytoniu 
w zachodniej  Polsce .  O ile j ednak  w Księstwie  ta ga­
łąź  gosp odar s tw a  rolnego  (podo bnie  jak uprawa win­
nej l atorośl i )  zanikła  zupe łnie,  to na te ren ie  P om orza  
—  zwłaszcza  w re jon ie  kwidzyńskim i e lb lą sk i m — 
prze t rwa ła  do czasów obec nych .  Wyhodowany tu ty­
toń zy iy t y  bywał  na fabrykac ję  cygar,  tabaki  do z a ­
żywania i żucia.  Surowiec pomorsk i  oczywiśc ie  pok­
rywał  tylko częśc iowo zapot rzebowanie .

W czas ie  wojny, gdy zapasy zagran iczne  i krajowe 
się wyczerpa ły ,  wówczas  każdy  n iemal  rolnik na P o ­
morzu ,  miał  swoje kwatery,  za sa dzon e  tyton iem z któ­
rego w domowej  fabrykacj i  wyrabiano  wcale  niez łe  cy­
gara.  Przyzwyc za jen ie  do własnego  produktu wśród  ludu 
b ie dnie j szego  było tak wielkie,  że po wojnie władze 
monopolowe  spotykały s ię  częs to  z nielega lną  uprawą 
tutoniu.  Kary za „dz iką” hodowlę  tytoniu są,  jak wia­
domo,  bardzo  dotk liwe  to też wkońcu wypleni ły te 
zwyczaje.

W pierwszym roku po wojnie uprawiano  tytoń na 
obsza rze  około 100 mórg,  j edynie  w miejscowości  
W. Wełcz  pod Grudz iądzem.

Dzięki j ednak  wys i łkom polskich  władz  m o no po lo ­
wych rozszerzy ła  się hodowla  tytoniu w s tosunkowo 
kró tk im czas ie  na kilka powiatów,  z których powiat  
g rudziądzki  s tanowi  oś r od ek  produkcji  tej  cenne j  r o ś ­
liny. Uprawą za jmują  się obok dro bnych  rolników 
i wielcy właśc ic iele  z iemscy .  Dodatn ie  wyniki w plo­
nie  tytoniu,  o z drugiej  s t rony n iskie  ceny zbóż  ch le ­

bowych lat  ostatnich ,  u torowały szybko drogę  plantacji  
tytoniu.  W ob ecny m roku uprawiano  w rejonie p o m o r ­
skim tytoń na 1400 morgach.

Plantatorzy pomorscy  zorganizowani  są w Zw. Pom.  
P lan ta to rów Tytoniu;

Tytoń,  zwłaszcza na małych  obe jśc iach  gospod a r ­
czych,  gdzie uprawę wykonuje  się przeważnie  bez 
na jmu,  zapewnia  dochody bezwzględnie  wyższe  niż 
inne z iemiopłody,  jak np. zboże  ch lebowe, burak cuk­
rowy i t. p P lan ta torzy  tytoniu korzystają z r oz m a i ­
tych uprzywi lejowań,  o t rzymują  np. k redyty na zakup 
sz tucznych  nawozów oraz  zasi łki  na cele  inwes tycyj ­
ne, jak budowę susza rń  i t. p.

W mniejszych obe jśc iach  tytoń suszy  się w s t o d o ­
łach  i na szczytach  budynków,  na których rozpinane  
w warkocze  l iście zwisają jak sieci  rybackie.  Po kil- 
kodniowem dzia łaniu s łońca  zde jmuje  się surowiec  

rozwiesza  na s t r ychach  budynków gospodarczych  
domó w mieszkalnych ,  paza tern w spec ja lnych  s u ­

szarn iach .  Pr aca  to mozolna  i żmudna ,  wymagająca  
dużo za siegów, lecz zyskowna w rezul tacie.

W porze  zimowej  odbywa się ods tawa tytoniu do 
Tuszewa pod G r j d z i ą d z e m ,  gdz ie  są  magazyny P a ń ­
s twowego Wykupu Tytoniu.

W magazynach  tuszewskich ,  z łożonych  z 27 o lbr zy ­
mich budynków, przeprow adza  się f e rm ent ac ję  surowca  
pomorsk iego.  G m achy  te s łużą  poza tern jako s k ł a d ­
nice produktu zagranicznego.  Widz imy ta m  tysiące  
bel  tytoniu tu reck iego  (S m y rn a ) ,  jugosłowiańskiego 
i włosk iego opakowanego w o lbrzymich  beczkach  d r e ­
wnianych,  a ze sa ro wc ów  kra jowych ty oń pomorski ,  
zab ło towski  i borszczowski .

W roku b. pod uprawę surowca  ty toniowego w całej  
Po l sc e  zaję to  obsz ar  5.213 hektarów.  Na obsza rze  tym 
uprawą tytoniu za jmuje  się 43 .8J5  plantatorów.

Największa ilość p ’an ta torów,  bo 26 415 zajmuje  
się na obsza rze  2.216 ha. up rawą węgiersk iego tytoniu 
ogrodowego.  Tytonie or jen ta lne  uprawia 943 p la n‘.a- 
o rów na obs za rz e  113 h i .  T / ton ie  cygsrowe uprawia 
163 p lantatorów na ob sz a rze  24 ha. Tytoń  „Kentucky” 
uprawia  377 planta torów na obsza rze  110 ha. wreszcie  
m achor kę  uprawia poważna  ilość plan ta torów,  m i a n o ­
wicie 15.911 na obszarze  2.749 ha.

Przypuszcza lny  zbiór  surowca  ty toniowego w b. r. 
wynies ie  ponad  8.750.000 kg.

Su ro w ie c  tytoniowy uprawiany jest  w Po ls c e  w o- 
kręgach:  b o r szczo w sk im  (or jen ta lny i węgierski  ogrod ), 
j agie lnickim (or jen ta lny i węgiersk i  ogrod.) ,  m a n a s 'e -  
rzysk im (or jen talny i węgiersk i  ogrod.) ,  lube lsk im 
(wszys tk ie  gatunki tytoniu) ,  wod is ławskim  (cygarowy,  
„Ke ntu cky” ), k rakowskim ( „ K e n tu c k y ”), tarnopolskim,  
zab ło towskim,  krzemie  l i eckim,  grodz ieńsk im,  gru ­
dz iądz kim (p omorsk i m. )

O s z c z ę d z a  to nam dziesiątki  mi ljonów z ło tych które 
do ty chc zas  wywozil iśmy zagranicę.
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Z polskiego sportu
P olsk a  zd o b y ła  pu^ar G ord on  Benneta  

w btanach Zjednoczonych 
Powrót lotników.

Zdobywcy puharu  Gordon  - Benneta  kapi tan F r a n ­
c i szek  Hynek i por. Zbigniew Burzyński  powrócil i  
z Ameryki  do Gdyni na s ta tku „Kośc iuszko” .

Dzielnych lotników wi tał  specjalny  komi te t  z wice- 
k om is a rzem  rządu  inż. Szaniawskim,  dowódcą  obrony 
wybrzeża,  ko ma nd orem Frankowskim,  pr e z e s e m  mie j ­
scowego L. O. P. P. dr. P i kor em  na czele,  de legac je 
baonów ba lonowych z Warszawy i z Torunia,  szkolna  
dziatwa,  s to warzyszenia  i z r zeszenia  ze sz tan da rami  
i o rk ies t ra mi  oraz rzesze  publ iczności .

Po złożeniu kilku wizyt  oficjalnych oraz po wp isa ­
niu s ię  do księgi pamią tkowej  mias ta  Gdyni,  lotnicy 
byli pode jmowani  śn iad an iem przez  wie ckomisarza  
rządu  inż. Szaniawskiego,  poczem odleciel i  a reopla-  
nem do Warszawy,  s e rdeczn ie  żegnani  p rzez  komi tet  
i l icznie zeb raną  publ iczność .

Na lotni sku w W a r s / a w i e  powital i  zwycięskich lot  
ników przeds tawic ie le  dep a r t am en tu  aeronautyki  m. s. 
wojsk,  p r zeds tawic ie le  aeroklubu Rzeczypospol i tej ,  
koledzy i p rzyjac iele lotników oraz licznie zg ro m ad zo ­
na publ iczność.  Kpt. Hynka i por.  Burzyńskiego  pu­
b l iczność  wyniosła z samolo tu ,  wznosząc  na ich cześć  
okrzyki.

P o  powi tan iu  Ic t r icy  udali  się do portu lotniczego 
gdzie podzieli l i  s ię swe mi  wrażeniami  z p r zeds ta wi c i e ­
lami prasy.

Jak  wynika z udz ie lonych  przez  lotników wyjaśnień,  
s ta r t  balonu „Kościu z k o ” nas tąp i ł  dn. 2 wrześn ia  
z Chicago o godz.  19.16 przy wiet rze pó łnocno w s c h o ­
dnim.  Lotnicy począ tkowo lecieli  dość  nisko aż do 
jez iora  Michigan.  3 wrześn ia  w ie czo rem ze względu 
na warunki  a tmosfe ryczne ,  lotnicy wznieśl i  się na 
znaczną  wysokość ,  dos ięga jąc w pewnym okres ie  czasu
6.000 m., używając  butli  z t l enem.  Rano dn. 4 w r z e ś ­
nia lotnicy opuścil i  s ię na mnie j szą  wysokość,  z r zu ­
ca jąc  ba last ,  m. in. zrzucil i  w ów czas  r a d jo apa ra t  
but le od tlenu,  a nawet  żywność  i c iepłe  ubranie  
O ' g o d z .  10.48 letnicy postanowil i  wylą dcwać  Lądować

Polskie balony gotowe do startu

nie odbyło się pomyślnie,  powłoka  balonu zawisła na 
drzewach ,  a kosz kołysa ł  się na wysokośc i  2,5 met r a  
od ziemi.

Ogółom lotnicy zna jdowali  s ię w drod ze  powietrznej ,  
p rzez 39 godzin 30 minut.

Po  wylądowaniu i odpoczynku,  który t rwał  do godz. 
3-ej  popoł. ,  lotnicy zabral i  ze sobą  barograf,  legi tymację 
lotniczą,  mapy oraz  ki lkanaście p omarań cz  i t rochę  
rodzynków,  t. j. całą żywność,  jaka im pozostała.

Lotnicy postanowil i  odna leźć  linję kolejową, którą 
podczas  lotu zauważyli .  Droga poprzez  puszczę  kana­
dyjską do linji kolejowej  t rwała  do 9 września  i była 
ba rd zo  uciążliwa.

Gdy lotnicy dota rl i  do linji kolejowej,  spotkali  p ie r ­
wszych ludzi,  od których dowiedziel i  się, gdzie zna j ­
duje się najbl iższy prz s tanek  kolejowy.

Władze  kanadyjsk ie  zajęły się naszymi  lotnikami 
nader  gorl iwie i ułatwiły im odnalez ien ie  i wydobycie  
balonu z lasów, gdzie opadł .

** *

Zwycięscy  w zawodach  ba lonowych o puhar  Gor­
don Benneta  kap. Franc iszek  Hynek i por.  Burzyński  
dali się poznać  po ra r  pierwszy spo łe czeńs tw u polsk ie ­
mu. po brawurowym locie do granic s t ra tos fe ry  w m a r ­
cu b. r. na ba lonie Polonja.

Po  ty m  znakomi tym czynie spo r towy m kap. Hynek 
opowiada ł  o n im spra woz dawcom  pism spor towych 
jak o wyc ieczce  podmiejskiej ;  za skarb ia jąc  sobie  do 
reszty  s e r ca  s łuchaczy  swoją skromnością .

Ot  wykonali  poprostu to, co wykonać mieli  za z a ­
danie:  os iągnąć  pułap, 8.000 met rów ce lem w yprób ow a­
nia pewnego apara tu  i zbadania  reakcj i  ludzkiego o r ­
ganizmu na wielkich wysokośc iach .  A że balon siłą 
inercj i  zapędz i ł  się wyżej  i wzbi ł  się na 9.733 met ry,  
to już czys ty przypadek,  efekt  mimowolny,  za ługa, 
której  załoga  byna jmiej  przypisywać  sobie  nie zamierza.

Było tam t r ochę  dziwnych sensacyj ,  niebo czarne  
ak kir, s ło ńce  m iedz ia ne  i p iekące  jak paszcza olbrzy- 
jmiego  pieca,  księżyc apokal iptyczny,  cisza zaświatów, 
bezwład ,  huk w skroniach,  szum  w uszach,  pożegna­
nie z ziemnią.. .  Ale to fraszka!

Kiedy wyłoni ła się po t r zeba  w yd el rgow ani a  balo­
niarzy na zawody o puhar  Go rd on-B enne t ta ,  wybór  
m u s i a ł  paść  na kpt. Hynka i por.  Burzyńskiego.  Wia­
d o m o  było z góry, że potrafią godnie  obronić  barwy 
polskie.

J e s t  to na jwiększa  n r ę d z y n a r o d o w a  rozgrywka b a ­
lonów. Pu h a r  Cor don -Be nne t ta  przypada temu balono- 
nowi,  który z pośród  wszystkich  biorących  udz ia ł  w z a ­
r o d a c h  przeleci  najdłuższą  drogę  10 razy ^dobywal i  
go ameryka nie ,  5 razy wydziera li  go im belgowie,  ro ­
dacy  prof. P iccard 'a ,  2 razy Szwajcar ja ,  2 razy N ie m ­
cy i j eden rnz Francja.

„Kośc iuszko miał  g roźnego rywala —  balon a m e r y ­
kański  „ G c d d y e a r “pilotowany pr 2ez znakomi tego  r e ­
kordz is tę  van Ormana- Amerykanin ,  który o s iad ł  w pusz ­
czy kanadyjskiej  między  S u d b e r ry  Abilibi  Kanyon,
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prze l ec ia ł  w linji p rostej  1000 kim., podcz*s  gdy „Ko­
śc iuszko" ,  który lądował  również  w Kanadzie  między  
M on t r ea lem i Quebec ,  pod Riviere St.  P i e r r e  Mont- 
morency ,  p rze lec ia ł  1400 kim. Zwycięs two polsk ie  jes t

fak tem Po raz piewszy kraj nasz  zdobywa puhar  Gor- 
don-Bennet ta ,  po raz  pierwszy tedy spad a  na Pols kę  
zaszczytny  obowiązek  zorganizowania  m ię d zy n ar o d o ­
wych zawodów ba lonowych w roku 1934.

Z  J e r u z a l e m  o t r z y m a l i ś m y  o d e z w ę  n a s t ę p u j ą c ą :

Tys iąc  dz ie więćse t  lat mija w tym roku od chwili ,  w 
której  „P an  nad Panami*  i „Król nad K ról am i” z łożył  z 
S ie b i e  na Golgocie ofiarę Ojcu S w e m u  by pojednać  s tw o­
rzenie ze S twórcą .  Z tej racji  Ojc iec  Świę ty P ius  XI 
ogłosi ł  nadzwyczajny Jubi leusz .  T łu my  p ie lgrzymów 
z wszystk ich  krajów sp i eszą  do ziemi św., aby p o m o ­
dlić się na mie jscach,  na których dopełni ły  się na jwię­
ksze  i na j świę tsze  ta j emnic e  naszego  odkupienia.

C hcąc  u łatwić jak na j l iczn ie jszym rzeszom naszego 
katol ickiego spo łeczeńs tw a zwiedzenie  tej ziemi,  w któ­
rej na-odz i ł  się, żył  i um a r ł  nasz  Zbawiciel .  Jego  Emine-  
cja ks. P r y m a s  Polski  nosi  się z zam ia re m  w b u d o ­
wania z ofiar katol ików —  Polaków odpowiedniego  dla 
p ie lgrzymów naszych  domu  w Je rozol imie ,  w pobliżu 
Golgoty i Bazyliki Grobu Pańskiego.  Ka'ol icy innych 
narodowośc i  oddawna już takiemi  do m a m i  ro zp or zą ­
dzają w Mieśc ie sw. Całą naszą  na tomi as t  własność  
w ziemi św. s tanowi aż na de r  sk romny  „Dom P o l s k i” 
w Jerozol imie ,  który liczy za ledwie  s ie de m  pokoików 
gościnnych!

Coprawda,  świat  cały p rzeżywa obecnie  ba rd zo  t ru ­
dne  czasy.  Jeśl i  m im o  to Z a rząd  „Domu Po ls k ie g o ” 
przys tępuje  do rozpoczęc ia  zb ie ran ia  funduszów na 
ce le przysz łego  dom u dla p ie lgrzymów naszych  w Je-

U w ag a :  O fia ry  na  powyższy cel m ożn a  p rz ek a zy w ać  na konto
lub p rz y s łać  w p ro s t  na  r ę c e  Z a rz ą d u  „D om u Polsk .ego

rozol imie ,  czyni  to głównie dlatego,  że rok b ieżący 
je s t  Rokiem Świę tym,  w k tórym Golgota nowe święci  
t r iumfy.  Czyżby Po lsk a  zmar tw ychw sta ła ,  Po ls ka  ka­
tol icka,  nie pragnę ła  gorąco,  aby jak naj l iczniej sze 
rze sze  Jej  Synów i Cór  pośp ieszyć mogło ku Ojczy­
źnie uwie lbianego Mistrza,  aby odnowić  swą mi łość  
do Chrys tu sa  na tych na jdroższych  mie js cach  ś w . , na 
których —  lat  t em u  1900 —  spe łn iły się największe 
i na jchwa lebnie j s ze  t a jem ni ce  naszego  zbawienia?

Do nich przeto,  do tych Po bo żnych  Dusz,  które 
odczuwają  s łodką tę skn otę  ku Nazare t ,  Be t leem,  J e ­
ruzalem,  do tych Miłośników Chr ys tusowych,  którzy 
chc ą  lepiej  poznać swego Mistrza,  do tych Wszystkich,  
którzy pragną szerzyć  „króles two C h r y s t u s o w e ”, zwraca 
się n in ie j szem Zarząd  „Domu Po lsk iego ” w Je ro zol i ­
mie  z upr  e jmą  prośbą ,  aby zechc iel i  ł askwie  przy­
czynić się, w mia ę możnośc i ,  da tk iem do u rzeczy­
wistnienia tego ze wszech  miar  godnego poparcia celu 
Za każdą  na jmniej szą  nawet  ofiarę Zarząd  „Domu 
P o ls k i eg o ” w Jerozol im ie  sk łada  zgóry n a js e rd e c z ­
n ie j sze  „Bóg za p ła ć ” .

Z arząd  „DOMU P O L S K I E G O ”
P . O . B 277

JERUZALEM  
( P a le s ty n a  — P a le s t in e )

D om u P o lsk ie g o ’’ w Je ro zo l im ie .  P. K O. W arsz a w a  Nr. 19C096 
pod wyżej  w ym ien ionym  a d r e s e m .

W ARUN KI PR EN U M ER A T'! ' :  w kraju ląc /n ie  z przesyłką po rz tow ą:  rocznie  10, zl p ó łroczn ie  6 zł N u m e r  pojedyń .Zy  1-zł. 
Z agran icą  rocznie: w Rumunii 200 lei, w Am eryce 2 d o b r y ,  we Francji  30 franków, w N .e m o e c h  5 nik.

W' i n r y c R  k - n i n c h  r ó w n o w a r t o ś ć .  2  H 'I a n - e r y k a r i ś k i c k .  o r e n o m e r a t a  „ o b o c z n a  n o l o w e

O G Ł O S Z E N I A :  Cala  s trona  za teks tem  zł. 30łl, [h  s t ro  ry zł. 150; */< zł. HO; 1 /s — 40; */l 6 — 20; ‘ 132 — iO,
e ł o e z e n i a  1 p i e o w e  w  t e k ś c i e  r e r ł a k o v m v m  o 5 0 ^ ó r o ż r j .

\ k V D A W  A: O p i e k a  P o l s k a  n a d  R o d n i a m i  n a  o b c z y j 'n :e .  R ed ak to r  .ledwiga U m ’i i t t  v s i i  k  i r r w s t a
______________________R e d a k c ja i A d m in is trac ja  — W arszaw a ,  K rakowskie  P rz e d m ie ś c ie  6 m. 11 a tel. 691-54

S a le z ja ń sk a  S zko ła  G ra f iczna ,  W arszaw a  ul Ks. S ie m c a  6 Tel. 5-37-72



30 Oddalał w O bornikach, pow. obornicki ,  (P re z e s  ks. P r o ­ 39. Oddalał w Ś m ig le ,  pow. śmigielski.  (P ra ze s  k*. P r o b a n c i
boszcz Szymański). Nowak).

31. Oetrowie W ielkopolskim, pow. ost row sk i  (P re - 40. Ujściu ,  pow. chodziecki.  (P rezes  Lewandowski)
se s  M ecenas  Janowski) . 41. W ą g r ó w c u ,  pow. wągrówiecki.  ( P r e z a i  ks.  W ró ­

32. „ Pitce, pow. Czarnowski.  (P rezes  ks. P ro b o szc z blewski).
Palmowski). 42. W ie len iu  n a d  N o te c ią ,  pow. chodziecki. (P rażan

33. . P le s z e w ie ,  pow. p leszewski.  (P rezes  ks. K w ia t ­ ks. Proboszcz  Woschke).
kowski). 43. W o ls z ty n ie ,  pow. wolsztyński. (P rezes  B. Kur­

34. W P o z n a n iu ,  ul. W ały  Z ygmunta  S ta reg o  9. pisz).
35. R o z d r a ż e w ie ,  pow. krotoszyński .  (P rezes  ks. 44. W rz e śn i ,  pow. wrzesiński. (Prezes ks. Dziekan

Proboszcz  Bronisz). F ierek).
36. Ś re m ie ,  pow. śremski.  (P rezes  ks. Proboszcz 45. W y s o c k u  W ie lk im , pow. ostrowski  (P rezes  k s .

Michalski). dr.  Kąkolewski).
37. S u lm ie r z y c a c h ,  pow. odolanowski.  (P rezes 46. Z a n ie m y ś lu ,  pow. średzki.  (Prezes ks. P ro b o szcz

Szymczak). Nowrowski) .  \
38. „ S z a m o tu ła c h ,  pow. Szamotulski  (P rezes  ks. r a d ­ 47. Z b ą s z y n iu ,  pow. nowotomyski.  (Prezes ks.  P r o ­

ca Kaźmierski). boszcz P lo tka).

SPIS OPIEK POLSKICH W E FRANCJI
w P a r y ż u ,  11 rue  1‘ln terne  Loeb. Pa r is  XIII w  R o u b a ix ,  66 rue d ’lukermann

OPIEKA POLSKA W  NIEMCZECH
(Polnischer H ilfsverein) Berlin, Kurf i i rs tens trasse  137
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W ydział W ydawniczy i Kolportażowy
Z a rzą d  Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI HA O B C ZYŹN IE"
W a rs za w a , K rakow skie  P rz e d m ie ś c ie  N r 6, m. 11 a

p o l e c a  s w o j e  w y d a w n i c t w a :

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K O W  NA O B C Z Y Ź N I E
w opracowaniu  zaw iera  85 p ieśni (religijnych, narodowych, ludowych i dziecinnych) — cena 5 )  groszy. Nuty  Zł. 1 . 5 0

K S I A i K A  0 0  N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
zawierająca najważniejsze modli twy i p ieśni  kościelne,  p rzygotow anie  do Spow iedz i  i Komunji św., oraz  E w angelje  na

w szystk ie  św iąta.  C en a  1 zloty.

O d  własnych wydawnictw  udzie la  sią przy znaczniejszych zam ówieniach znacznego  raba tu .
Oprócz własnych wydaw nictw  Wydział Kolportażow y  chątnie pośredniczy w zakupie  książek dla szkól i bibljo tek  polskich 
na obczyźnie, układa  kata logi  i kom ple tu je  bibljoteki, za ła tw ia  zamówienia T o w arzy s tw  i  instytucyj polskich na obczyźnie,  
przesyła p o trzebne  druki bibljoteczne i kata logi  księgarskie ,  informuje w sp raw ie  d o boru  odpowiednich  książek  szkolnych 
i oświatowych. D os ta rcza  wydaw nictw  oświatowych, jak np. wydawnictwo T o w arzy s tw a  Szkoły Ludowej w K ra k o w ie  
I wo Lwowie, Polskiej Macierzy Szkolnej w W arszawie,  Polskiego T o w arzy s tw a  Kra joznawczego  w W arszaw ie  i inne po

ulgowych cenach.

Nowowydani książki są stale rejestrowane na łamach . W I E Ś C I  z P O L S K I "  w rubryce „ P r z e g l ą d  k s i ą ż e k "
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